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OtiŁOSZENIA (in sera ty ) w szelk iego  rodzaju  
przyjm ują się za op ła tą  od m ie jsca  o b ję to śc i Wier 
sza drobnym  d ruk iem  J  centów, o p rócz  o p ła ty  sto 
płow ej 30 centów sa każdorazow e um ieszczen ie .

P rzedp ła tę  i ogłoszenia a a  c a ł ą  F r a n c j ę  
przejm uje  jedyn ie  B ióro p. M. W e i n t e m b e r  
g e r a  w Paryżu. F aubourg  St. D enis 12.
LISTY w szelkie wiDny być p rzesy łano  , f  r a u o o - 
LISTY r e k l a m a c y j n e  n ieop leczętow ane u i* 
ulegaj*  frankeW”tn iu . RĘKOPISIIA nad sy łan o  do 

red ak cji nU  zw racają sią i będą niszczono.

Prelekcje p. W. Pola,

W  siedemnastej z kolei prelekcji uzupełnia 
i*- ^Nir.o. Pol swoją wzmiankę o poetach stanisła­
wowskich, którą zakończył prelekrję swą poprze­
dnią, d.je następnie charakterystykę poetów ry­
cerzy i kończy  odczyt ten określeniem stanowiska 
l'adury w dz,ej ac|j tegowiecznej naszej ipoSzjii

Oprócz Krasickiego i Karpińskiego wy pa da—  
"lów i poota  —  w ymienić z poetów  Stanisławów-
skiej szkoły Trembeckiego. Nie wspomina się tu 
0 nim, jako o poeei«, j l e  raczej- 0 w ykończonym  
®rlyście ze względu na poetyczną formę. Jest on 
8 ‘ójanie artyslą poelą i znakomitym pracownikiem 
"a polu języka. Gładkością i czystością swego wier- 
8za. podniosłością swego języka przyłożył się głó- 
wnie do podniesienia artyzmu w p o e z j ;  n a s z e j .  J(;a. 
D  Poezję XIX. wieku wypada bowiem uważać za 
Jedną całość, za owoc poetycznego ducha narodu. 
Każdy z pisarzy wnosi coś do tej skarbnicy ory­
ginalnego. * Karpiński wniósł do mej śpiewność —  
"y lw orność  języka Trembecki.

Po lej wzmiance o Trembeckim przechodzi 
wreszcie poeta do dziejów poezji postanisławow- 
skiej. Fazę pierwszą tej epoki nazwał p. Pol poe . 
ZJ4 rycerzy.poetów. Po wielkiej trajedji —  powiada, 
która zamyka dzieje naszej ojczyzny, u pa a litera­
tura. AYszyscy prawie znakomici poeci przestają 
pisać: Krasicki, Karpiński nie piszą. Kmaznin 
dostaje ponuięszania zmysłów, czarnej melancholii 
Naruszewicz —  wszyscy schodzą s a m o t n i o  i trai- 
eznie. Natomiast występuje cały szereg poetów-ry- 
eer iy ; cechą bowiem, wszystkim prawie z nich 
wspólną, jest że zarazem są żołnierzami, gdyż u- 
c*ucia swe oddając w poezji, umieli poprzeć i orę-

O b e c n e  p o ł o ż e n i e .

Jutro doniesie nam telegram, jaki prze­
bieg weźmie dzisiejsze wieczorne zebra­
nie konferencji londyńskiej. Na pozór zda­
je się, iż zawieszenie broni przyjdzie do 
skutku. Francja w- stanowczej kwestji blo­
kady dalszej podczas rozejmu, odstąpiła 
od zapatrywania się A n glii, chociaż na 
pierwszem zebraniu konferencji szla z nią 
zgodnie. Anglia gotowa była przemocą 
wymódz zawieszenie broni, pod warunka­
mi postawionemi przez neutralne mocar­
stwa w pierwszem zebraniu pełnomocni­
ków. Ale Francja odmówiła wspólnego 
działania, któreby się ograniczało na prze­
prowadzeniu samego tylko rozejmu, gdyż 
Anglia w dalsze zobowiązania w razie 
następstw wojennych nie chciała się w da­
wać. A chociaż angielski rząd okazywał 
chęć wymoźenia i własnemi siłami rozej­
mu na warunkach,‘ , przyjęty cli przez Da­
nię, musiał jednak i od tego zamiaru od­
stąpić, skoro Francja oświadczyła iż blo­
kadę duńską uw7aża za fikcyjną i wcale 
zatrzymania jej podczas rozejmu popierać 
nie będzie. Wtedy to dopiero zgodziły 
się neutralne mocarstwa na postawienie 
Warunków, znacznie zbliżouycb do propo- 
zycyj austracko-pruskicli, a zupełnie zgo­
dnych z intencjami Austrji.

Tak tłumaczą jedni zwrot ostatni w 
rokowaniach dyplomatycznych. Inni zaś 
W tym zwrocie nie widzą poróżnienia się 
Francji z Anglią, lecz usiłowanie poró- ! 
raieaia Austrji z Prusami. Mocarstwa J 
eachGdfale Wy miarko wawszy usposobienie 
Austrji, rozmyślnie wnieść miały taką ; 
zmianę punktów rozejmu, które Ausirja 
chętnie przyjąć była gotowa, Prusy zaś, 
dla* swych planów zaborczych, gotowe by­
ły odrzucić. Gabinetom zachodnim przede- 
^szystkiem ma chodzić o rozerw anie przy­
bierz^ mocarstw niemieckich, i wr myśl ró­
żniących się interesów obu sprzymierzonych 
mają prowadzić kampanię dyplomatyczną. 
Istotnie z Berlina usiłowano spowodować 
gabinet wiedeński do odrzucenia postawio­
nych przez neutralne mocarstwa warun­
ków7 a do opierania się przy proponow anych 
przez Prusy i Austrję, choćby ztąd wy- 
Winąć się mogła rozleglejsza wojna. Ale 
w Wiedniu stanowczo się temu oparto, 
tak, że gabinet berliński musiał się w koń­
cu zgodzić i swoje plany umiarkować.

Pamiętać jednak należy, że w roko­
waniach toczących się, sam wzgląd na

sprawę duńską ostatecznie nie rozstrzyga. 
Sprawa duńska stanowi tylko część ma­
łą szachownicy, która widoma jest dła li­
czniejszej publiczności. Ale wszelkie na 
niej przedsiębrane ruchy odnoszą się do da­
leko w ażniejszych spraw europejskich, mie­
szczących się na innych częściach szacho­
wnicy dyplomatycznej, zasłoniętej jeszcze 
dla oka w idzów , a przeobrażających się 
pod tą zasłoną, tak iż w nowem ustawie­
niu wypłyną na jaw7. Z sprawy klaszto­
rów greckich i wychodźców polskich w 
księztwach Naddunajskich już odsłaniać 
się poczyna sprawra wschodnia w7 calem 
jej dawnem znaczeniu między Turcją a 
Moskwą. Sprawa włoska wypływa na 
wierzch wr postaci koalicji katolickich mo­
carstw7 z papieżem na czele, a sprawa 
polska jako walka katolicyzmu z szyzmą.

Sprawa duńska jest tylko jednern tę­
tnem, na zewnątrz bijącem i widocznem, 
a po za tem tętnem ukrywa się cały or­
ganizm, który w7 kilku miejscach żywo­
tnych jest zagrożony lub przeszkodzony 
w odbywaniu swej czynności. Jeżli tętno 
jedno ma przyjść do równowagi i pokoju, 
muszą i inne tętna się uspokoić, muszą 
ustać i wszystkie nieregularności w orga­
nizmie całym. — A czy to się stanie 
przez gwałtowną gorączkę całego organi­
zmu, która w ustroju społeczeństwa na 
zyw7a się wojną, czy zapobieżeniem wy­
buchowi gorączki, ogólną zmianą trybu 
życia całego organizmu i przywróceniem 
mil regularnego obiegu, przez kongres: to 
leży poza wyrachowaniem lekarzy samych.

Wracając do toczącej się obecnie spra­
wy o zawieszenie broni, nie jest takowe 
jeszcze zupełnie pewnem. Dania może nie 
przystać na zniesienie blokady, o czem 
już nawet telegramy donoszą z Kopenhagi 
G. maja, a sprzymierzeni mogą upierać się 
przy zatrzymąniu Fryderycji, skoro ją te­
raz for ty (i kują od morza. Zresztą warunki 
były postawione przed ściągnięciem kon­
trybucji z Jutlandji za zabrane okręta, 
pozostawienie więc tych okrętów w po­
siadaniu tymczasowem Danii, stypulowa- 
ne w projekcie mocarstw neutralnych, 
przestało być korzyścią dla Danii w od­
wet za zniesienie blokady i opuszczenie 
wyspy Alsen. W razie zaś nieprzyjścia 
do skutku zawieszenia broni, konferencja 
przystąpićby musiała do trzeciego stadjum 
swej czynności, i nie sprowadziwszy ani 
chwilowego zaprzestania walki, ani t y ­
godniowego zawieszenia broni, rozpoczę­
łaby rokowania swe o prawa Danii i Nie-

żem na polu chwały. Z lego mianowicie względu 
nabierają ich poezje znaczenia. Ogólny więc cha­
rakter tych poetyckich tworów jest rycerski, często 
w ojenny. Nowy ten kierunek zaczął się „Rycerskim 
marszem* Wybickiego —  jak podają. W iele  ma­
my podobnych utworów, często przez bezimien­
nych pisauych. Zbiory te arcyszacowne winne być 
dla nas, bo znajdywały odgłos w całym narodzie. 
Nie celują one wprawdzie zbyt wielką pł idnością 
inwencji, owszem możnaby im zarzucić brak pe­
wien idealnosci, reloryczność więcej w nich prze­
waża niż poezja —  lecz główną ich zaletą jest, 
że odpowiedziały potrzebie czasu, że były wyro­
zumiałe i wszystkim przystępne.

Zartowniś pewien, chcąc dać wyobrażenie o 
tej poezji poetow-rycerzy powiedział, że cztery ry­
my główną we wszystkich tych tworach grają ro­
lę : blizna —  ojczyzna, męztwo —  zwycięzlwo. Nie 
rymy to tylko, ale wielkie cztery hasła !

W  szereg poetów-rycerzy zapisać należy na 
Stępujące imiona: Jasiński Jakób, który padł na 
walach Pragi, Kropiński autor Ludgardy, pólko- 
wnik Górecki, Molski, Cyprjan Godebski, obydwaj 
Brodzińscy i Fredrowie. Prócz Kazimierza Bro­
dzińskiego i Aleksandra Fredry, są jeszcze dwie 
postacie, na wyższym stojące piedestału niż wy­
mienieni: Woronicz i „Sybilla*, Niemcewicz i „Śpie­
wy historyczne.* Sybilla, nknńczona już za czasów 
księztwa Warszawskiego a wydana bez woli i wie­
dzy autora, jest to pierwszy wielki historyczny 
poemat w literaturze naszej XIX. wieku. To też 
przyjęto ją z entuzjazmem. W oronicz  zda się z lego 
dzieła, niby drugi Jeremiasz nad gruzami Jerozolimy 
opłakujący nieszczęście ojczyzny. Z łez jego 
pieni wieje potęga religijnego uczućia, ze szlache­
tnych łkań p ł y n i e  podniesienie ducha —j  a wszy­
stko jaśnieje dykcją wybitną, podniosłą i wspania­
łą. Obok Sybilli niepoślednie zajmują miejsce 
„Śpiewy historyczne* Niemcewicza. Chwile niektó-

ruiec do księztw Szlezwiku i Holsztynu, 
przy których to rokowaniach Francja za­
mierza wszystkie z tą kwestją powiąza­
ne sprawy europejskie wprowadzić pod 
obrady.

Przegląd polityczny.
A u s i r ja .  L/.m. tlenedek odbywa właśnie po­

dróż inspekcyjną po królestwie W eneckiem i ma 
odwidzać wszystkie większe garnizony swej ko­
mendy.

W  Peszcie po długiej ciszy uwięziono dnia 
4. lun. kupca S„ utrzymującego handel papieru przy 
ulicy Waeowskiej. Pod eskortą wojskową odpro­
wadzony został do koszar Karola. Sądzą, że are­
sztowanie to stoi w związku z u więzieniami z 
dnia 15. marca br.

S z w a j c a r i a .  W ychodźców polskich znajdu­
je  się w Szwarcarji stosunkowo bardzo mało w 
obecnej chwili. Większa część udała się ztam ąd 
do Francji. W  Zurychu byli pokwaterowani przez 
władze miejscowe po koszarach wojskowych, lecz 
teraz znajduje się ich tam zaledwo 24. ł ci cze­
kają tylko na środki, by modz wyruszyć do 
Francji.

R u m u n ia .  Z Bukaresztu piszą do Iłamlerera 
pod dnipin 21. kwietnia: „Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby prawodawczej odczytano prócz mesa- 
żu, odraczającego Izbę (który podaliśmy w nume­
rze niedzielnym; p. r.), jeszcze inny akt książęcy, 
oznajmiający Izbie przedłożenie nowego projektu 
do ustawy wyborczej. tTslawa ta obejmuje 31 ar­
tykułów, oraz „wykaz deputowanych na pojedyń- 
cze okręgi.* Najważniejsze przepisy zawarte są w 
następujących artykułach początkowych:

'Art. 1. Wybór deputowanych do rumuńskiej Izby prawo­
dawczej dzieli się na dwa stopnie. Różnica między tniejskie- 
liii i powiatowemi ciałami wyborczemi znosi się. Wyborcy 
tą albo piawyboicarni (primari), albo bezpośrednimi wy­
borcami (directi).

Art. 2. Prawyborcaini są wszyscy Humuni, którzy we­
dle przepisów gminnych wybierają radzców gminnych, 
wyjąwszy jedynie osoby, wymienione w art. 22. lit. b 
ustawy gminnej.

(Dla zrozumienia art. 2. należy przytoczyć tu­
taj art. 22. ustawy gminnej. Opiewa o n :  „W y b o r ­
cami w gminie są: a) wszyscy Rumuni bez różni­
cy, i b) cudzoziemcy naturalizowani zupełnie, któ­
rzy do kasy państwa wnoszą podatki w kwocie 
48 piaslrów w gminie wiejskiej, 80 piaslrów w 
gminie miejskiej, liczącej 3.000 do 15.000 mie­
szkańców, a 110 piaslrów w gminie miejskiej o 
wyżej nad 15.000 mieszkańców).

Art. 3. Bezpośrednimi wyborcami są wszyscy Rumu­
ni i cudzoziemcy zupełnie naturalizowani, którzy rocznie 
najmniej 4 dukaty podatków bieżących ptacą. czy mie­
szkają w mieście czy na wsi, jeżli tylko czytać i pisać u- 
inieją. Wyborcami bezpośrednimi są również bez wzglę­
du na kwotę podatkową: proboszczowie, profesorowie
akademiccy i kolegialni, doktorowie i licencjaci poje­
dynczych wydzia łów , adwokaci, inżynierowie i architekci, 
jeżeli tych wszystkich dekreta i dyplomy p rz e z  rząd są 
potwierdzone, niemniej pensjonowani słudzy publiczni 
wojskowi i cywilni, skoro się wykażą że rocznie najmniej 
3.000 piastrów pensji pobierają.

re z przeszłości naszej dziejowej są tu oddane w 
poetycznych dumach. Główną zasługą tych dum 
jest to, że się znakomicie przyczyniały do rozsze­
rzenia uczuć patrjotycznyeh i poniekąd znajomo­
ści dziejów w sferach, dokąd nie sięgały środki 
uczone. Dumy wyszły niebawem po kongresie wie­
deńskim i znalazły odgłos szeroki w narodzie, a 
lak serdeczny, jak rza iko która z książek polskich. 
W  każdym diiuu znano je ,  przy każdym forte­
pianie śpiewano; „bo  też Niemcewicz odgadł po­
trzebę narodowego ducha i odpowiedział jej zu­
pełnie w swych śpiewach. Zresztą też wszy­
stko co tylko napisał, serdecznie naród przyjmo­
wał, bo przeczuł naród, że w jego sumieniu i u- 
ezuciu znajduje godnego reprezentanta.* I wvtrwal 
Niemcewicz w swojej misji: w „Ostatniem słowie 
do ziomków* widzimy człowieka, przez cały 701e- 
tni żywot swój jednemu uczuciu, jednej myśli od­
danego. myśli, którą żył i żvje naród. Nie dziw 
więc, że taką postać ukochał naród, i że dziś ją  
jeszcze uwielbia.

Jak W oronicz  w swej Sybi l l i  da ł  p r ó b ę  now­
szej epickiej poezji lak w Ś p i e w a c h  history­
cznych spotykamy pewne formy etiropęj-, ie poe­
zji obok klasycznych -A  wierszem saf.cznym od 
da.ie bafady i r o m a n s e ,  któro podówczas wzięcie 
miały w innych l i t e r a t u r a c h  europejskich. Ztąd 
możnaby już o d  N iem cew icza  począwszy dato­
wać u  nas jjowslanie poezji romantycznej.

Dla określenia stanowiska niektórych znako­
mitości, wraca poeta iaz jeszcze do Osińskiego. 
Byl to * * * * * *  ogromnej wymowy. W zię lośćsw ą  
główoje wvj«dna ,obte „Odą na powrót wojska*, 
którą był wyg om na jednem z posiedzeń Towa­
rzystwa P- *1- ' na którera powitano wracających do 
Warszawy hohalerów. Przed nim miał mowę Ste­
fan Potocki na cześć poległych w boju a Szania­
wski na cześć Cyprjaha Godebskiego, jednej z 
najpiękniejszych postaci w gronie rycerzy-poetów.

Prawylnirry i bezpośredni muszą mieć iiajiumej
20 lat.

Art. 8. Aby można byr obranym aa deputowanego 
do Izby prawodawczej, trzeba 1) być rodowitym Rumu­
nem lub mieć zupełną naturalizację, i )  być wyborcą w 
jakiej gminie miejskiej lub wiejskiej, 3) mieć spelna 30
lat, 4) umieć czytac i pisać.

Art. 9. każda gmina, mająca 50 do 100 prawyborców, 
obiera jednego bezpośredniego wyborcę; każda g m in a , 
mająca 100 do 200 prawyborców. ubiera 2 bezpośrednich 
wyborców i t. d. po jednym bezpośrednim wyborcy na 
100 prawyborców. Gminy o mniej od 50 wyborców, nie 
mogące dla lego tworzyć własnego ciata wyborczego, przy­
padają do najbliższych sobie cial wyborczych.

Art. 12. Wszyscy bezpośredni wyborcy jedoego okrę­
gu zbierają się w ciało wyborcze w siedzibie prefektu­
ry, celem obrania deputowanego.

Art. 15. Wyborców bezpośredmen obierają prawy- 
borcy publicznie, bezpośredni zaś wyborcy obierają depu­
towanych tajnie.

l* rosse  w ie d e ń s k a  o  p r z e m o w i e  p a p ie z -  
k ie j .  Zamieściliśmy przedwczoraj namiętny glos 
dziennika Const. Ocst. Ztg. o alokucji papiezkiej; 
sądzimy za stosowne przytoczyć umiarkowane i 
spokojne o tym fakcie zdanie Fressy, która nie 
bez wyższego natchnienia odzywać się zwykła 
w sprawach ważniejszych. Gazeta ta pisze:

„ W  ciągu smutnych wypadków w królestwie 
Polskiem od czasu wybuchu powstania, które osU- 
tnicmi jeszcze swemi salwami znać o sobie daje, 
mieliśmy często sposobność wskazywania na reli­
gijną stronę tej tragicznej kwestji polskiej. Osta­
tnie powstanie polskie jest symbolicznym prote­
stem nietylko przeciw uciskowi politycznemu, lecz 
oraz i przeciw religijnej niewoli. Najnowszy ruch 
polski wymierzony jest nietylko przpciw carowi, 
lecz i przeciw moskiewskiemu papieżowi, który 
chciałby Polskę katolicką do szyzmy przymusić, 
jak niegdyś dla Rzymu podbić chciał Innocenty 
Albigeńczyków ogniem i mieczem. Jakoż kler kato­
licki w królestwie Polskiem, wyższy i niższy, do­
starczył z swego łona licznego zastępu wojowni­
ków. Widziano bohaterskich kapłanów, ginących w 
nierównej walce i na rusztowanie kroczących , a 
arcybiskupi warszawscy śmiało stawiali czoło w 
obronie sprawy swego bogoDojnego narodu. K o­
ściół ma znaczny udział w powstaniu Polski, a 
nieskosln.ała w jezuityzmie, szlachetna partja ka­
tolicka całego świata, mimo swego zwyczajnego 
wstrętu do rewolucji, wyjawia otwarcie swe sym- 
palje dla sprawy polskiej. Jeslto zarówno słusznie 
i konsekwentnie. Dla kościoła katolickiego jest 
nauka Focjusza czyli szyzma czystem kacerstwem, 
a podobnie jak prawosławny kośc ió ł ,  którego pa­
pieżem jest car, wałczy przeciw R zym ow i, tak 
następca Piotra świętego bezustannie walczyć bę­
dzie musiał przeciw prawosławiu barbarzyńskie­
mu. Walka ta nie ustanie, choćby nawet droga z 
Rzymu do Petersburga nie szła przez zakrwawio­
ną Polskę katolicką. Jeżeli przeto papież Pius 
IX. ocknął się ostatniemi dniami i w wyrazach 
najszlachetniejszego gniewu wobec świata całego 
oskarżył cara-papieża o ciem iężenie, znieważanie 
i wytępianie katolicyzmu w Polsce , nie może to 
nas bynajmniej zdumiewać. Biada papieżowi, któ­
ryby w takim 'wypadku całkiem milczał! Rzym 
musiał przemówić, chociaż w jego murach naj­
większe dzieją się nadużycia, chociaż wolność su-

Przytem był Osiński nie bez zasług na polu poe­
zji. Kiedy Bugusławski na scenie warszawskiej od­
grywał „Horacjuszów* i sam płakał nad słowami 
poetv, jękiem odpowiadał cały teatr. Kto taki u- 
miał wywrzeć wpływ, o tjrm z lekceważeniem mó­
wić nie wypada, a „kogo naród raz ukochał, teu 
nie może być bez zasługi.*

Po krótkiej wzmiance o Góreckim, je g o  baj 
kach i ulotnych wierszach do przyjaciół, p rzech o ­
dzi p. Pol do skreślenia stanowiska Aleksandra 
Fredry i Kazimierza Brodzińskiego. Aleksander 
Fredro w poezjach swoich nie jest tu m ow a o 
jego dramatach —  pierwszy u nas za przedmiot 
swych natchnień brał otaczające go stosunk:, u- 
miejąc dopatrywać poetycznej strony w tem, co
się działo obok mego(?) „Gdyby książka jego __
mówi poeta—-którą teraz zaledwie kto na świę­
cie posiada rozpowszechnioną bvla podówczas i 
znana -  literatura nasza o jakie "lat 10 wprzódy 
byłaby się rozwinęła.* W  tych bowiem poezjach 
widzimy zadatek n ow y ch , czysto oryginalnych

Kazimierz B rodziński,  oddany wyłącznie naukom 
i literaturze, torował nową drogę zwolna i ‘cicho. Sil 
sw oich  najpierw próbował w tłómaczeniu. Tłómacze- 
uia jego są prześliczne. Pisał także pieśni oryginalne, 
i już tu znać ową prostotę s e r d e c z n ą  i śpiewność, 
które go cechują. „A le  geniusz poety najświetniej 
się okazał w „W iesławie.* Wiesław dla nas tem 
jest, czem pierwsze kwiaty na wiosnę. Pierwsze 
kwiaty wiosenne nie są świetne, ale jednym  z 
pierwszych jest fiołek, wstający z czarownemi wn- 
niaini. Takim fiołkiem był AA iesław. Nie wiedzieć 
co więcej podziwiać, czy artystyczne użycie środ­
ków tak ni« wielLie. czy prostotę tak serdeczną . czv 
ten ton lak właściwy, którym przed Brodzińskim  
uikt nie śpiewał czy poetyczną dykcję czv wresz­
cie owo oryginalne wielkiej rzeczy w niewielkich 
ramach zamknięcie.44 Wiesław je s t  naszą najpięŁ-



mienia nie znalazła dotąd schronienia w cieniach j 

Watykanu. Przewinienia władzy świeckiej w ma- 
łem państwie kościelnem nikną obok kolosalnych 
czynów Moskwy pod względem prześladowania re­
ligijnego, a rządy świeckie w państwie papiezkiem 
nie ujmują w niczem wartości słowom oburzenia, 
ciśuiętym niedawno przez Pi isa IX. przeciw pa­
pieżowi kościoła greckiego.

„Jak z jeanej wszakże strony uznajemy w zu­
pełności słuszność aioaucji papiezkiej, tak z dru­
giej nie możemy przed sobą taić, że pora i ok o ­
liczności, wśród których była wygłoszona, mocno 
osłabiają jej doniosłość. Protest ten bowiem pa- 
piezki, jakiż może mieć dzisiaj wpływ na sprawę, 
gwoli której założony został? Polska jest zwal­
czona i przygnieciona, a wszystkie jej nadzieje na 
teraz zawisły od łaski tego, przeciw któremu pa­
pież w Rzymie zionie ogniem i płomieniem, kiedy 
jest już za późno. Zapewne, i i  do najwłaściwsze­
go powołania papieztwa powinnaby należeć obro ­
na wolności uciśnionych narodów. Dawnemi też 
czasy kościół rzymski nieustraszenie wykonywał 
to powołanie. Jednak powoli odstąpił od tej świę­
tej tradycji i został wspólnikiem mocarzy przeciw 
słabym, upokarzał się przed cesarzami i królami, 
zamiast aby cesarze i królowie upadać mieli na 
twarz przed wzniosłą potęgą moralną namiest­
nika Chrystusowego —  jak się przedtem działo. 
Przed rokiem lub nawet rychlej jeszcze przemowa 
Piusa IX. byłaby może zmieniła postać kwestji 
polskiej; dzisiaj nie jest ona już mową zmartwych­
wstania, lecz mową pogrzebową, lub co najwięcej 
głosem boleści kościoła nad głębokim i ciemnym 
grobem swych pomordowanych dzieci polskich. 
Dzisiaj głos papieża nie wskrzesi już zmarłych; 
dziś nie na żądanie i rozkaz papieża, lecz z łaski 
cara otwierają się w Warszawie bramy świątyń 
katolickich i rozlega się głos dzwonówj?)

„Późny protest Rzymu przeciw pogwałceniu 
katolickiej wiary w Polsce, wypłynął przeto praw- 
dopodnie z innych pobudek, aniżeli z czystego 
zapału dla kościoła i jego praw lub z litości Rzy­
mu nad losem uciśnionych. Niedawno wskazaliśmy 
na znaczenie, jakie ma dla przyszłości i teraźniej­
szości papieztwa stanowisko Francji w Rzymie. 
Papieztwo popada coraz wiecej w służbę swego 
„najstarszego syna." Jest to naturalną konsekwen­
cją wojny włoskiej i zdobytego w skutek niej wpły­
wu stanowczego Francji we Włoszech. Daleko 
jeszcze do zagojenia rany, jaką dumie napoleoń­
skiej zadał gabinet petersburgski odrzuceniem fran- 
cuzkiego projektu, poddania kwestji polskiej pod 
rozbiór europejski Gabinet tuileryjski nie zapo­
mniał tego i oczekiwał chwili, by odpłacić równą 
miarką. Ostatnia przemowa Piusa IX. jest począt­
kiem zadośćuczynienia dla Napoleona III. Rzym 
i Francja mały w tem równy interes: papież
przerywając swe nadto długie milczenie, zrehabili­
tował tem nietylko postawę kościoła, lecz i polską 
politykę Francji. Papież może byłby nie przema­
wiał, gdyby nie nalegania ku temu F'raucji, a re­
klamacja w tym względzie Moskwy, zaniesiona 
ostatnierai dniami do Paryża, tudzież odpowiedź 
na nią, dowodzą jasno, że gabinet petersburgski 
wie dobrze, która to ręka zaostrzyła grot, eiśnię- 
ty świeżo z Rzymu przeciw carowi W szech Rosji. 
Czy monarcha francuski poprzestanie na tem 
pierwszem zadosyćuczynieniu ? Zależeć to będzie, 
jak sądzimy, od postawy Moskwy, czy alokurję 
Piusa IX. uważać należy za prolog czy za epilog 
kwestji polskiej. Prowokacja Moskwy w odpo­
wiedź na wyrządzoną jej obelgę trudno iżby spo­
kojnie mogła byc przyjętą przez gabinet tuileryj­
ski; gotów on i wszelkim innym odpowiedzieć 
sposobem niżeli grzeczną notą dyplomatyczną."

V a t e r la u d ,  organ stronnictwa konserwaty­
wnego w Auslrji, n.eprzychylny powstaniu pol­
skiemu, lecz podnoszący zawsze jego stronę reli­
gijną, ogranicza się przedewszystkiem na zgromie­
niu ultramontanów protestanckich i moskiewskich, 
którym się nie podobała alokucja papieża. Pisze 
tak :

„Ostatnia przemowa papieża, wymierzona 
przeciw Moskwie, zrobiła oczywiście wielkie 
wrażenie w całym świecie, a nawet przeciwnicy 
stolicy papiezkiej i bezwzględni nieprzyjaciele 
Polaków czują, iż.nie jest ona wyrazem płonnym.

szybko przemijającem i z wiatrem niejako ulatu- 
jącem słowem. Umysły ogarnęło przeczucie, że 
allokucja ta mogłaby oznaczyć punkt wyjścia do 
daleko sięgających zmian w politycznem położe­
niu Europy. Organa protestanckie, nawet najkon- 
serwatywniejsze, są obecnie jakby oszołomione, a 
berlińska Krem - Ztg. zadawalnia się uwagą, tru­
dną do zrozumienia:

„Jeżeli Pius IX. urzeczywiście iak mówił, to jest on 
zaprawdę nietylko bardzo źle poinformowany o rewolucji 
polskiej."

„Słowa te, o ile je dobrze rozumiemy —  rzu­
cają rodzaj podejrzenia na Ojca św „ —  które 
odeprzemy w należ'ty sposób, skoro Kreuz-Ztg. 
zdanie swoje objawi jaśniej i zrozumiałej.

„I organ Bisroarka, Kord At/g. Ztg., daje się 
słyszeć o mowie papieża, i to —  jak się spo­
dziewać można było —  w sposób najniegodziwszy. 
Między innemi tak pisze ten dziennik, redagowa­
ny przez odszczepierica partji czerwonej:

. . . . Z a c h ę c e n i e ,  j a k i e  papież dat rewolucji, walczącej
0 n i e p o d l e g ł o ś ć  i świętą religię. tyczy się nietylko pol­
skiej. ale i włoskiej rewolucji. Zywiol socjalny nie obja­
wia! się dotychczas w rewolucji włoskiej,  naczelnicy jej
1 lud okazywali zawsze przed religią samą głęboki sza­
cunek: ruch wioski wypisywał zawsze na sztandarach 
swoich niepodległość narodową. Czyż, nie pomyślat o tem 
papież., zachęcając rewolucję polską?"

„Dziennik ten kłamie tu z umysłu tenden­
cyjnie; wie 011 o tem bardzo dobrze, co cierpi 
kościół włoski od rewolucjonistów i rządu turyń- 
skiego; po sto razy sam donosił, iż duchownych 
i biskupów karzą i wypędzają, kościoły zniewa­
żają, wizerunki Matki bożej niszczą i t. d., a 
w tym samym nawet numerze, w którym zadaje 
papieżowi lekkomyślne pytania, umieszcza „list 
polskiego duchownego" (podrobiony w redakcji 
Dziennika Powszechnego; p. r.), gdzie s to i :

.W e  Włoszech robią katoliccy chrześcianie bezkar­
nie karykatury na Przenajświętszą pannę, na świętych i 
na Zbawiciela."

„Każdy widzi, iż kłamstwo w ftordd. Allg. 
Zl<r. straciło już wszelki wstyd. I taki to dziennik 
rząd pruski —  czy raczej ręka w rękę z nim 
idące towarzystwo patrjotyczne— poleca ludowi 
pruskiemu do czytania, ludowi, liczącemu siedm 
milionów katolików, ażeby czerpał zeń zasady 
zdrowe i myśli rządu pruskiego!

„My z naszej strony zastrzegamy sobie, wró­
cić jeszcze do tego nadzwyczaj ważnego aktu Oj­
ca świętego, skoro otrzymamy tekst autentyczny 
słów jego, albowiem wersje, dotąd przez nas po­
dawane, nie mogą mieć pretensji do dokładności, 
gdyż są właściwie wyciągami z przemowy pa­
piezkiej, nakreślonemi z pamięci. A  nawet więk­
szość korespondentów, którzy najpierwej o tem 
donieśli do Patrie, Correspondance Havas i do in­
nych dzienników, nie słyszeli bez wątpienia tej 
mowy na własne uszy, lecz czerpali Swe wiado­
mości zapewne z trzeciej lub czwartej ręki, przy- 
czem —  fama crescit eundo.

„Jak się dowiadujemy z Rzymu, we wszystkich 
tych wyciągach brak całkiem pierwszego dłuższe­
go ustępu przemowy, w którym papież potępia re­
wolucję. Przy tej sposobności nadmieniamy, że le 
Monde (organ ultra katolików francuzkich) nie po­
dał mowy tej dosłownie, lecz tylko wersje z La 
Patrie i Gazet/e ilu Midi, wymieniając źródło. Zre­
sztą. jakkolwiek może ten lub ów korespondent 
spaezvł lub przesadził wyrazy Ojca świętego, po­
zostaje przecież w całej sile fakt wielkiej wagi, 
że Pius IX. spełniając obowiązek swój najwyższe­
go w kościele pasterza, podniósł jawną przed świa­
tem skargę na okrutne prześladowanie kościoła ka­
tolickiego w Polsce ze strony „liberalnego" i „ludz­
kiego" cara Aleksandra II."

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  6. maja.

(K )  Najpierw przytoczyć muszę słowa Mo­
nitora, w których opowiada o przymusowem prze­
siedlaniu Polaków z Litwy w głąb Moskwy. Oto 
co pisze szanowny Monitor wieczorny, jakby urą­

gając się prawdzie: „Rząd moskiewski poczynił
kroki aby biedniejszą szlachtę przesiedlić bezpła­
tnie do zie|i w guberniach orenburgskiej i saniar- 
skiej. Rząd moskiewski zamierza nietylko opłacić 
koszta podróży i transporta, ale oprócz tego wy­
dziela im tam ziemie i to co koniecznie potrzeba 
będzie do pierwszego urządzenia i zagospodarowa­
nia. Zapewniają (kto ?) iż 30.000 biednych, w o- 
statniej nęazy zostających Polaków już przystało 
na to przesiedlenie i 300.000 hektarów ziemi mt- 
ją im wydzielić. Ziemie na Litwie, skonfiskowa­
ne polskim rolnikom, mają być sprzedane Moska­
lom pod warunkiem, iż nabywcy mają przez lat 
37 płacić 5 ' /2 od ceny kupna, a po latach 37 zo ­
staną wolnymi i zupełnymi właścicielami. Aż do 
owego czasu zachowa sobie rząd pierwszą hypote- 
kę dla całego kapitału."

W iadomość ta Monitora jest wprost z posel­
stwa moskiewskiego. Przeraziła ona tu mocno. 
W ię c  już nie 2.000 rodzin jak Murawiew dawniej 
zapowiedział, ale 30.000 ma być przesiedlonych 
gwałtownie, a poselstwo moskiewskie naprzód 
mydli oczy Europie, iż to przesiedlenie od­
bywa się na pmśbę i z dobrą wolą Polaków, 
którym rząd moskiewski wyświadcza dobrodziej­
stwo. Drobna szlachta na Litwie jest osiadłą, po­
siada swe własne role, W ięc  ojczystą, po pradzia­
dach wziętą i zagospodarowaną rolę porzucałaby, 
aby na stepach północnych brać dzikie pola bez 
chat? Zanadto to boleśna ironia! Rząd moskiew­
ski zabraną przesiedlanym własność s p r z e d a w a ć  
będzie na wykup Moskalom, a właścicielom tych 
ról wydzielać bezpłatnie pola sybirskie! Inaczej 
sobie nie możemy wyjaśnić tego bolesnego urą­
gania Monitora urzędowego, jak chęcią jego, wy- 
wywołania dyskusji o tej sprawie w pismach in­
nych. W  tem mniemaniu utwierdza nas słowo Mo­
nitora-. z a p e w n i a j ą  nas, co znaczyć ma, iz po­
selstwo moskiewskie zapewnia, że Polacy dobro­
wolnie idą na przesiedlenie, uważają je jako do­
brodziejstwo rządu moskiewskiego.

W  ciele prawodawczem rozpoczęły się roz­
prawy nad budżetem. Dzisiaj zabierał głos pierw­
szy pan Thiers. Przeszedł on krytycznie historję 
finansów za lipcowej monarchii, republiki i ce ­
sarstwa i dowodził, że nie 1.300 milionów fran­
ków jest wydatków rocznie, jak budżet rządowy 
wykazuje, lecz 2.000 milionów, gdyż nadzwyczaj 
ne wydatki, koszta poboru podatków i amortyza­
cja długów są osobno ustawione a właściwie na 
leżą do wydatków. Mowa jego była gorzką, peł­
ną ironii i sarkazmu, a chociaż zapewniał, iż nie 
idzie mu o ten lub ów rząd, ale o Francję, to 
jednak z całej jego mowy uderzała nieprzebłagana 
nienawiść do cesarstwa a podnoszenie finansów 
francuskich za Orleanów.

Co do zagranicznej polityki cesarza jesteśmy 
tu w zupełnej prawie niewiadomości. Prócz pana 
Drouin de Lhuys nikt nie zna planów i zamia­
rów cesarza. Domysłów i pogłosek jest wiele, ale 
pewności żadnej. Serdecznego porozumienia z 
Anglią dotąd nie widać śladów. Dotąd są tylko 
targi, które czy do przymierza doprowadzą, nikt 
nie odgadnie Podstępna koalicja antikongresowa, 
zadzierzgnięta przez Anglię, zrobiła cesarza ostro­
żnym, milczącym, wyczekującym.

Cesarz nie wierzy w szczerość pogróżek an­
gielskich a w Londynie są przekonania, iż Fran­
cja tylkow yczekuje takiego zaangażowania się An­
glii, z któregoby wycofać się nie mogła, a wtedy 
ma cesarz wystąpić z projektem kongresu lub z 
projektem przymierza w razie wojny.

Ziemie polskie.
Z  pu la  w a l k i  podaje Dziennik Powszechny 

z d. 6. maja w rubryce korespondencyjnej i  B i a ­
ł y ,  M ł a w y  i R a w y  doniesienia o przeciąganiu 
drobnych oddziałów powstańczych. O ostatnich po­
tyczkach w Sandomierskiem i Lubelskiem, o któ­
rych nawet już urzędowe austrjackie dzienniki do­
niosły, dotąd żadnych wiadomości nic podaje Dz. 
Powsz. ze swej strony, a chociaż powtarza to co 
pisała Lemberger Ztg., nie dodaje nawet żadnej 
uwagi. Nie było to zwyczajem u Dziennika Po­
wszechnego.

niejszą epopeją sielską, w każdym znany i kocha­
ny domu „jest oraz zapowiedzią wielkiej zorzy 
poetycznej, która miała zejść nad narodem."

„A ż do Brodzińskiego płynie poezja wezbra­
ną falą jednera korytem. Odtąd zapala się duch 
poetyczny w narodzie na różnych punktach." Dla­
tego trudno jednemu przyznać wyłączne pierw­
szeństwo w wskrzeszeniu nowej ery poetyckiej. 
Potrzeba poezji jednostajnie rozlana w narodzie 
i tak ogromnej mocy, że wszędzie, na R usi, w 
Koronie i Litwie widzimy różne kółka pisarzy, 
niewiedzących częstokroć o sobie, a jednak wstę­
pujących na jedną i tąż samą drogę. Popęd do 
tego dala oświata, szeroce rozwinięta w narodzie, 
ale wpłynęły na to przerzucenie się narodu w 
nowy kierunek i zewnętrzne przyczyny, mianowi­
cie ruch całej owoczesnej Europy, która zrzucała 
z siebie starą szatę klasyczną, i pewien ruch u- 
mysłowy na uniwersytetach, mianowicie niemiec­
kich, i wyradzający się ztąd duch samodzielności 
w młodzieży.

Najbardziej dojrzało to wejście na nowe tory 
w Wilnie. Bardzo tu korzystnie wpływał na mło­
dzież Tomasz Zan, człowiek jasnego rozumu, czy­
stych obyczajów i zacnego serca. Znakomitych miało 
wtedy W ilno  profesorów. Zan był pośrednikiem 
między niemi a młodzieżą, chciał on nadać swej 
braci kierunek moralny i patriotyczny —  zachę­
cał ją do pracy. W  tym ostatnim jedynie celu za­
wiązał był naw et towarzystwo młodzieży, które 
potniej poczytano za bunt przeciw carowi i mia­
sto chwalebne usiłowania nagrodzić, potępiono je 
i karano za nie. Z tego kołka wileńskiego mamy 
cale grono pisarzy.

JPru8je kółko podobne widzimy w Krzemieri- 
T m ^ Karol Sienkiewicz, J. K orzeniowski,
Ł c h t r s k i~  Padura i wielu innych, za­służonych później w literaturze. Główny ' wpływ

wywierali tu Sienkiewicz i Korzeniowski. Pierwszy 
gruntowne miał wykształcenie historyczne, i pró­
bował także ze świetnym skutkiem sił swoich w 
poezji, tlómacząc Walter-Skota poemat „Pani Je­
ziora". Artystyczna bardzo dusza była w Korze­
niowskim. Mało on tu wprawdzie pisał —  
nie mniej przeto jednak wpływ, jaki wywierał 
i katedry, był stanowczy. Mianowicie przyczynił 
się do rozwinięcia wyobrażeń o literaturze całej 
Europy, dając poznać Szekspira, Kalderoua, Baj- 
rona, Szyllera, Getego i literaturę romantyszną.

W  dalszym ciągu mówi poeta o Tymonie 
Zaborowskim. Prześliczna to postać, powiada —  
jego  „Dumy podolskie" zawsze wielkim zostaną 
pomnikiem w poezji naszej. Wstąpił on już na 
pole historycznej poezji i zapełnia ową lukę mię­
dzy dawniejszymi a romantykami. Nie jest klasy­
kiem —  ale i nie jest człowiekem nowej szkoły 
poetycznej; stoi na pograniczu.

Po tej wzmiance o Zaborowskim przechodzi 
poeta do Padury i zastanawia się przydłużej nad 
ocenieniem stanowiska tego piewcy. „Padura mówi, 
uchodził u nas dość długo za myt i za fikcję“ ł 
aż wyszedł zbiór jego poezrj, a wraz z niemi 
niektóre wiadomości o jego życiu. „Należy 
ten piewca do najrzadszych zjawisk może na 
całej kuli ziemskiej. Zanucił on wielką pieśń, 
pieśń ta przeszła w śpiew i na lud. (Zapomniał 
poeta tu dodać uwagę o słusznym zarzucie krytyki, 
jak się w poprzedniej prelekcji wyraził, tandeciar- 
skiej warszawskiej, że język Padury wcale nie 
jest czysto ludowym.) Podają pienia Padury jeden 
ton. jedną nutę , którą cała kapela późniejszych 
ma mieć przy każdym swym utworze na myśli, 
bo Padura daje kamerton nowej literatury. Gama 
jego wprawdzie krótka i mała, ale i gama słowika 
mała, a przecież każdy z radością go słucha. Po 
Padurze dopiero mógł przyjść Zaleski i inni. Za

pieśnią jego kiedyś wszyscy patrzeć będą, bo pie­
śni jego proste odgrywają tęż samą rolę, co Ile- 
zjoda w literaturze greckiej.

Ostatniej naszej relacji z prelekcyj pana Pola 
nie zamknęliśmy w ciasne ramy kroniki, lecz po­
dobnie jak dzisiejszą w nieco obszerniejsze fejle- 
tonu. Stało się to z niezbędnej konieczności po 
czynienia niektórych uwag nad mylnem zapatry­
waniem się pana Pola na naszą literaturę trądy 
cyjną. I ta prelekcja, z której właśnie co zdaliśmy 
sprawę, nasunęła nam kilka uwag, których tu udzie­
lamy czytelnikom w jak najkrótszych zarysach. 
Dotyczą uwagi te głównie zapatryw ania  się pana 
Pola na pieśni Padury.

Zdaniem poety Padura swą pieśnią utkał tło, 
na którem wykwitnąć dopiero mogła w całej 
swej glorji ukraińska poezja, bez tego tła niemo- 
żnaby mieć kwiatów, ni woni, ni dźwięków z niw 
ukraińskich. Naszem zdaniem Padura, to blada 
gwiazda na ukrainnem niebie; wykwitła wprawdzie 
na tle rodzimem, z ludowego żywiołu, ależ gwiazd 
takich mamy wiele, i trudno właśnie to zjawisko na­
zwać jednem z najrzadszych na kuli ziemskiej —  bez 
ironii! —  Trudno także Padurę nazwać Hezjodem 
polskiej poezji nowożytnej. Nie wiemy, co mogło 
skłonić poetę do takiego porównania. Czy może 
okoliczność, że helikoński poeta miał być naczelni­
kiem pewnej szkoły greckich pieśniarzy, czy że 
pisał dydaktyczno-epickie poezje? Lecz ani jedna, ani 
druga okoliczność nie nadała Hezjodowi wobec 
greckiej poezji tego znaczenia, jakie p. Pol Padu­
rze u nas przypisuje. Najprawdopodobniej chciał 
poeta przez swe porównanie Padury do Hezjoda 
wskazać na to, że z pieśni Padury u nas podobnie 
poezja zaczerpnęła kolorytu i dźwięków, jak z He­
zjoda czerpali niektórzy poeci greccy treści do 
swych utworów, mianowicie z jego „Teogonii" , o- 
partej na zamierzchłej tradycji. Ale i takowe u-

Wiadomości z ostatnich dni kwietnia z W a r ­
szawy donoszą, że Moskale ciągle fortyflkują j e ­
szcze mocniej cytadelę warszawską.

W a r s z a w a .  Na czele dzisiejszych wiado­
mości zamieszczamy ciekawy reskrypt carski do 
Berga, rozkaz dzienny carski do armii i ukaz, na­
dający zasłużonym w Królestwie jenerałom roz­
maite ordery. Ukazy te mają znaczenie dla zagra­
nicznej polityki Moskwy; czy zaś będą miały i dla 
Królestwa, Litwy i Rusi jaką wagę, to się dopie­
ro okaże. Ukazy te, z których pierwszy umiesz­
czony jest na czele Dziennika Powszechnego z d. 
6. b. m. i oraz w tekście moskiewskim dołączo­
ny, opiewają :

„Najwyższy reskrypt, wydam/ na imię namie­
stnika Jego ces. król. Mości w królestwie Pol- 
striem i głównodowodzącego wojskami, jenerał - 
adjutanta lir. Berga.

„Hrabio Teodorze synu Teodora. Doznane mę- 
ztwo wasze i długoletnie doświadczenie w zawo­
dzie cywilnej i wojskowej administracji, spowodo­
wały mnie w roku zeszłym do powołania was na 
pomocnika najukochańszego brata mego, Jego ces. 
W ys. w. ks. Konstantego Mikolajewicza, w zarzą­
dzie w królestwie Polskieni i dowodzeniu woj­
skami, tamże konsystującemi. Niezmordowaną czyn­
nością i rozporządzeniami w tem nowem powoła­
niu, zasłużyliście na najchltibniojsze uznanie ze stro­
ny w. księcia. Przy uwolnieniu Jego Wysokości, 
na usilną jego prośbę, dla nadwątlonego zdrowia, 
od powierzonych mu obowiązków, mianowałem was 
namiestnikiem moim w Królestwie i g łównodowo­
dzącym wojskami. W jak najkrótszym czasie zu­
pełnie usprawiedliwiliście moj wybór. Sześć mie­
sięcy było dostatecznem dla was, aby wynaleźć 
potrzebne środki dla uspokojenia kraju, wprowa­
dzić je w wykonanie, z narażeniem własnego ży­
cia, i osiągnąć stanowcze rezultaty. Zbrojny bunt 
przytłumiony został, spokojna ludność kraju za- 
słoniona jest od gwałtów i okrucieństwa rokosza- 
nów, wszelkie gałęzi administracji krajowej odzy­
skały swą władzę prawną i przystąpiono do urzą­
dzenia bytu ludu wiejskiego, a przez to położono 
trwałą podstawę dalszemu rozwojowi w Królestwie 
tego porządku, jaki serdecznie pragnę nadać kra­
jowi, stosownie do istotnych jego potrzeb i ko­
rzyści.

„W idząc  te tak pocieszające skutki rozporzą­
dzeń waszych, mam sobie ze piawdziwą przyjem­
ność wyrazić wam serdeczną moją wdzięczność, i 
w dowód szczególnego zadowolenia mego, przesy­
łam wam dołączający się tu portret mój, ozdobio­
ny brylantami, dla noszenia w pętlicy. Poruczam 
wam także oświadczyć w imieniu mojem podzię­
kowanie walecznym wojskom, pod zwierzchni­
ctwem waszem będącym, tak za poniesione ciężkie 
trudy, jakoteż za wzorowe zachowanie karności 
wojskowej. Jednocześnie rozkazem z dnia dzisiej­
szego poleciłem zaliczyć was do pułku litewskiego 
leibgwardji, aby tym sposobem połączyć imię wa­
sze z wojskami gwardji, które nieraz znajdowały 
się pod dow ództw om  waszem i były ćuriadkami i 
wykonawcami wybornych rozporządzeń waszych w 
czasie obrony w latacn 1854 do 1855, brzegów 
Estonii, i przy obecnem uspokojeniu królestwa 
Polskiego.

„Zosta ję  na zawsze ku wam niezmiennie przy­
chylnym. Na oryginale własną Jego ces. Mości 
ręką napisano: S z c z e r z e  k o c h a j ą c y  i w d z i ę ­
c z n y  Aleksander. “

— „ W  najwyższym rozkazie dziennym zdnia 19. 
kwietnia ( l .  maja) wyrażono:

„Najjaśniejszy Pan z ojcowskiem ukontento­
waniem widząc, że w zachodnich guberniach ce­
sarstwa i w królestwie Polskiem wynikłe w roku 
zeszłym zaburzenia i rokosze są już szczęśliwie 
uśmierzone, że wszędzie w kraju tym wraca pokój, 
spokojnnść i porządek — oświadcza serdeczną swo­
ją wdzięczność głównym naczelnikom miejsco­
wym: jenerał-adjutantowi hrabiemu Berg, jenera­
łowi piechoty Murawiew i jenerał a Ijutantowi An- 
nenkow, za trafne ich rozporządzenia, które uwień­
czone zostały tak pomyślnemi skutkami. Jego ce­
sarska Mość dziękuje także innym naczelnikom 
za wzorowe wykonanie włożonych na nieb obo 
wiązków, wszystkim wyższym i niższym oficerom,

sprawiedliwienie użytego przez poetę porównania 
zupełnie jest bezzasadne, podobnie jak całe poró­
wnanie skrzywione. Bo w taki sposob możnaby
i Czarnockiego, pierwszego u nas człowieka podej­
mującego i pojm u jącego  ideę ludową w poezji, 
nazwać H ezjodem  polskiej poezji. A zresztą czy 
słuszną jest rzeczą wysnuwać w dalszym wniosku 
z tych twierdzeń mniemanie, że bez Padury nie 
moglibyśmy mieć Zaleskiego i innych , czyli ina­
czej : powiedzieć że słowik nasz z Ukrainy bar­
wę harmonijną jedwabnych swych piosenek za­
wdzięcza jakimś przed sobą promieniom i dźwię­
kom? Na takie twierdzenie odpowiedzieć potrzeba, 
że piewca R u s a ł e k ,  W i o ś n i a n e k  i D u c h a  
od s t e p u  sam ze siebie czerpał, że więc wcale 
nie dla tego tak śpiewał, iż przed nim lub 
wraz z nim śpiewał w oddaleniu na podobną nutę 
ktoś inny, nie dla tego takiem okiem patrzył na 
opiewane przez siebie rzeczy, że je  bladem jakiemś 
światłem oblała gwiazdę. drugiego rzędu. Jeżeli 
już  mamy Padurę przyrównywać do jakiejś gwia­
zdy, to powiedzmy, że jest on gwiazdą małą. z 
poza mgły porannej zorzy słabo tlejącą —  migoce 
ta gwiazda bardzo blado, a za przyjściem jasnego 
rozświtu znika i tonie bez siadu i wpływu w 
rozwidnionych niebiosach Ukrainy.

W  ogóle musimy już  przy tej sposobności uczy­
nić uwagę, że p. Pol zdaniem naszem nie zapatruje 
się zawsze jako historyk na dzieje naszej literatu­
ry nowoczesnej —  ale chciałby raczej często jej 
fakla ukształtować wedle urobionych w sobie, oso ­
bistych zasad, i z nich wysnuwa je  nie w takim 
trybie i myśli, jak się rzeczywiście snują, ale w 
takim, jak mu się nadają do jego czasem dziwa­
cznych wyobrażeń i raz na zawsze powziętych o- 
pinij.



którzy uczciwie i gorliwie dopełnili onowiązuu 
służby i przysięgi, i wszystkim niższym stopniom, 
za poniesione przez nich ciężkie trudy, za męz- 
two, okazane we wszystkich potyczkach z zbroj­
nymi powstańcami i za wzorową karność, zacho­
wanie której podnosi cześć i sławę armii moskiew­
skiej. “

—  „Car ukazem z d. 19. kwietnia (1. maja) b. r. 
udzieli ł : ministrowi wojny jenerał - adjutantowi, 
M i l u l y n o w i  —  brylantowe znaki orderu św. 
Aleksandra Newskiego, jenerał - adjutantowi jene- 
rał-lejtnantowi hrabiemu B a r a n o w o w i ,  szefowi 
sztabu wojsk w królestwie Polskiem, jenera ł- le j-  
tnantowi M i n k w i t z  2. i jenerał-majorowi z or­
szaku Jego c. M. P o t a p o w o w i  — ordery św. 
Włodzimierza klasy 2. z mieczami; dowodzącemu 
wojskami oddziału warszawskiego jenerał-adjutan­
towi baronowi K o r f  3, i naczelnikowi 4. dywi­
zji piechoty jentrał-lejtnantowi B e l g a r d o w i  1. 
ordery św. Aleksandra Newskiego; jenerał - majo­
rom : hrabiemu T o l l  —  order sw. Anny 1. kla­
sy, księciu S z a c h o w s k i e m u  1. i księciu S e jn -  
W i t g e n s z t e j n  - B e r l e b u r g  —  ordery św. 
Włodzimierza klasy 3., ostatniemu z mieczami nad 
orderem, naczelnikowi 5. dywizji piechoty Ch r u -  
s z c z e w o w i  2. i naczelnikowi artyierji w króle­
stwie Polskiem, jeuerał-adjutantowi S z, w a r t z —  
ordery Orła białego, jenerał-policmajstrowi króle­
stwa Polskiego i naczelnikowi 3. okręgu żandar- 
merji jenerał-majorowi T r e p o w o w i, intendentowi 
okręgowemu w królestwie Polskiem, jenerał-ma­
jorowi C h o m e n t o w s k i e m u  i komendantowi 
twierdzy Zamościa , jenerał - majorowi K a n n a -  
b i c h  2 —  ordery św. Stanisława 1. klasy.“

Radomska dyrekcja Towarzystwa kredytowe­
go wystawiła 9 majątków ziemskich za raty zale­
głe na licytację.

Ciekawem jest. co w artykule kierującym z 
d. 6. b. m. pisze Dziennik Powszechny o wybo­
rach gminnych i innych czynnościach w skutek 
wydania ukazów z d. 2. marca. W iele  już  wiemy 
w tym względzie z innych, całkiem wiarygodnych 
źródeł, a z lego artykułu dowiadujemy się, że 
podczas gdy na czele tego numeru umieszczony 
ukaz uważa powstanie za skończone, ten artykuł, 

r-który jest urzędowy, bo oraz w tekście moskie­
wskim jak i ukaz, do Dziennika Powsz. podany, 

i wyraża nadzieję, iż włościanie będą teraz odpie­
rać napady powstańców. Artykuł opiewa w głó- 
wnydiĄistępach :

„W edług utrzymanych w komitecie urządza­
jącym wiadomości, wybory nowych urzędników 
gminnych i organizacja nowych zarządów gmin­
nych, odbywają się bardzo pomyślnie, pod zwierz­
chnictwem i kierunkiem władzy wojenno-policyjnej.

„ W ł o ś c i a n i e  g ł ó w n i e  wybierają sobie zwierz- 
cLników ze swego łona. Prawie wszyscy nowi wój-

. włościanie, są ludźmi z a m o z n y m i  i szano 
wanym< w swej sferze, chociaż nieraz nie umieją 
czytać i pisać. W  powiecie łęczyckim, gdzie znaj 
duje się wiele Niemców, w dwóch gminach obra­
no na wójtów niemieckich kolonistów. W  niewielu 
zaś gminach, gdzie obywatele umieli zjednać sobie 
szczerą przychylność gromady włościańskiej, ze­
branie gminy zapragnęło, aby oni byli ich wójta­
mi, w której to godności zostali zatwierdzeni przez 
wojennych naczelników. Wybrani włościanie przyj­
mują poruczane im obowiązki i nie ma wątpliwo- 
ścij, że ustanowiona przez komitet urządzający 
p e n s j a  za służbę o b y w a t e l s k ą ,  ułatwi przy­
jęcie obowiązków wójtów ludziom, nieLogatym, 
chociaż zdolnym."

„W łościanie w wielkiej ilości podają prośby o 
zwrócenie gruntów, nieprawnie wyjętych z ich u- 
żytkowania przez obywateli po wydaniu ukazu z 
1846 r. Prośby te oddają się do roztrząśnięcia i 
decyzji komisjom do spraw włościańskich.

„W edług  doniesień powiatowych naczelników nie 
ulega wątpliwości, że po utrwaleniu się nowego 
porządku rzeczy, gminy włościańskie znajdą w 
samych sobie dostateczną siłę do stawienia oporu 
napadom powstańców i opierania się buntowni­
czym podżeganiom, i przez to samo będą przyczy­
niać się w wysokim stopniu do zupełnego p o ło ­
żenia tamy zaburzenia w kraju.

„Z  tychże doniesień okazuje się, że obywatele za­
czynają pojmować konieczność pogodzenia Się ze 
wszystkiemi następstwami nowych postanowień o 
włościanach. W edług zaświadczenia jednego z na­
czelników wojennych, roztropni z pomiędzy nich 
starają się godzić z włościanami, jednają ich na swo­
ją  korzyść nioznacznemi ustępstwami 1 zaczynają 
troszczyć się o urządzenie swego gospodarstwa 
według nowych zasad, żeby ocalić się od ostate­
cznego upadku. —  Przeciwnie, w jednej gmi­
nie, powiatu piotrkowskiego, obywatel i jego 
rządzca pozwolili sobie w czasie pobytu tam na­
czelnika wojennego, straszyć włościan fałszywemi 
tłumaczeniami i przedstawiali nieprawne wymaga­
nia, z® c 0 zostali oui aresztowani. Obywatele 
często udają się do naczelników wojennych z 
prośbą o ściągnięcie czynszów; lecz ponieważ na 
zasadzie artykułu 2. ukazu o urządzeniu włościan 
od 3 (15) kwietnia wszelkie tego rodzaju docho­
dzenia ustają i miejsca mieć nie mogą, to podo­
bne starania nie mogą być zadowolnione.

„Fanatyczni podżegacze rewolucji, ukrywają­
cy się pod suknią księżą, jeżeli jeszcze nie po 
prawili się i nie skruszyli się niezliczonemi klę­
skami, ściągnięte®’ przez nich na Polskę, przy­
najmniej stali się ostrożniejszymi i a je ośmielają 
się zbyt jawnie rozszerzać swej jadowitej nauki
pośród ludu.

„N owe gminne zarządy me mogą i n , e P 0- 
wi n n y  być organizowane z pospiechem, gdyz rząd 
ma przed sobą wiele prac w przedmiocie utwo­
rzenia dotąd nieistniejących w Polsce gromad 
wiejskich i wyborów sołtysów. ,

„ W  gubernii augustowskiej, zostającej po 
bezpośredniem zwierzchnictwem jenerała piec o y 
Murawiewa, według otrzymanych od niego wia o- 
mości, wszystkie wybory będą ukończone praw o- 
podobnie w końcu kwietnia (połowie maja).

„W edłu g  otrzymanych doniesień, z których 
najpóźniejsze jest z powiatu rawskiego z dnia 1". 
(28.) kwietnia, otwarto zarządów gminnych w ogó

le 209. Niewątpliwie, w rzeczywistości liczba ich 
obecnie daleko jest znaczniejszą, ale dotąd jest nie­
wiadomą z powodu nieotrzymania doniesień, w 
skutek odległości lub trudności Komt.nikacji.^J

Wilno. Na Litwie musi panować niedostatek 
w żandarmach, skoro na wniosek petersburgskiego 
komitetu zachodniego car wydał do ukazu z dnia 
27. listopada (10. grudnia) 1863 o urządzeniu ko­
mend żandarmskich na Litwie, dodatek następujący: 
„1. Tym z niższych stopni, którzy będąc dymisjo­
nowani, pobierali pensje, pensje te zachowuje się 
także przy wstąpieniu ich napowrót w służbę do 
powiatowych komend żandarmskich.— 2. Naczelni­
kowi powiatowej komendy żandarmskiej daje się 
utrzymanie na dwa konie do zaprzęgu. “

Innym ukazem dozwolono właścicielom ziem­
skim, rodemMoskalom lub z nadbałtyckich prowincyj, 
w gubernii mohylewskiej i w białoruskich powia­
tach gubernii witebskiej dawać zapomogi, wła­
ścicielom zaś pochodzenia polskiego tylko tvm, 
których guberscy naczelniczy uznają jako „blaho- 
nadieżnycli" pod względem politycznym.

Z powodu, że prawosławnym w Litwie bra­
kowało dotąd obrazów i innych przedmiotów czci 
religijnej, sprowadził Mura wiew około 19.000 ta­
kich obrazów litografowanych, któro za pośredni­
ctwem duchowieństwa prawosławnego, kuratora 
naukowego okręgu wileńskiego i naczelników gu- 
bernij wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej mię­
dzy ludem mają być po 12, 6 i 3 kopijek roz-
przedawane.

98. AntODi W a s i l e w s k i  z Juszkowic, 24 I. stanu 
wolnego, praktykant gospudarstwa, Da 6 miesięcy wię­
zienia (ajent transportu rekwizytów wojskowych). 99. 
Izydor P o d l e w s k i  ze Lwowa. -24 1. stanu wolnego, 
słuchacz praw. uwolniony z braku dowodów. 100. Wła­
dysław M a n a s t e r s k i  z Woli Sokolowej 29. I. stanu 
wolnego, koncepista notarjalny. i 101. Jakób L e i s e r  
F i n k l e r  N e u w a l d  53 1. ze Lwowa, żonaty , furman : 
obadwa jako ajenci transportu przyborów wojennych, ka­
żdy na 6 miesięcy więzienia. 102. Jerzy P o r t h  z Winnik 
47 I. żonaty, rymarz, na 2 miesięcy więzienia. (C. d. n.)

Czytamy w C*asie: K r a k ó w  6. maja. Nie na Zamku 
przeto, nie w kościele katedralnym, lecz w kościele uni­
wersyteckim św. Anny ma być odprawione nabożeństwo 
w- dniu 20. maja na pamiątkę pięcio wiekowej rocznicy 
erekcji akademii krakowskiej. Tak postanowił senat aka­
demicki. Historję akademii krakowskiej pisze na obchód 
tego jubileuszu jeden z profesorów uniwersytclu — pan 
Wachholz — po niemiecku: a ponieważ p. Wachholz nie
umie po polsku, przeto zapewne obcą może mu będzie 
cala literatura nasza w tym przedmiocie. Za to zna­
lazł on przystęp, zwykle lak dalece utrudniony, do aktów 
kapituły krakowskiej, że się niewątpliwie spodziewać mo­
żna.nowych tam skarbów do dziejów uniwersytetu. Do­
brze to ,  że i cudzoziemcom dostanie się w niemieckiem 
dziele dokładna wiadomość o uniwersytecie naszym: 
wszakże mniemaliśmy, że na obchód .śOOletoiej rocznicy 
założenia tej głównej szkoły, literatura ojczysta wzboga­
coną zostanie nowein dziełem dokladnicjszem niż n. p. 
Soltykowicza. Józefa Muczkowskiego lub inne broszury i 
wzmianki. Towarzystwo naukowe myśli podobno o wy­
biciu medalu na tę pamiątkę.’*

znakomitych talentów, lecz dotychczas mało w y­
wierało wpływu na masy ludowe. Teraźniejsza o- 
bojętna postawa Szwecji utrudnia mu jeszcze za­
danie. Najlepsza sposobność do usunięcia narodo­
wych uprzedzeń między oboma królestwami stra­
cona skutkiem bezczynności szwedzkiej, i dla­
tego nic dziwnego, jeżeli korespondent dziennika 
angielskiego z ust pewnego męża stanu usłyszał 
następujące słowa: W  razie gdybyśmy mieli stra­
cić księstwa —  pozostaje nam do wyboru albo pro­
tektorat moskiewski, albo przyłączenie się do 
Rzeszy niemieckiej.

Z powodu znanego listu księcia Napoleona 
do Comitato Yenefo, przyznającego się otwarcie 
do programu ,,W ioch y  aż po Adrjatyk'1 wymienio­
no między \Viedniem i Paryżem krótkie, lecz 
wieleznaczące wyjaśnienia. Gdy tylko nadeszła do 
Wiednia pie-wsza wiadomość o tym liście, pole­
cono drogą telegraficzną księciu Metternichowi, 
ażeby yv stosowny sposób zażądał od rządu 
francuzkiego wyjaśnienia co do stanowiska jego 
wobec tego wypadku. Wyjaśnienie to nastą­
piło wkrótce —  i to od samego cesarza Na­
poleona, —  który oświadczył, iż jest on zu- 
zupełnio obcym temu listowi, i ubolewa nad o- 
głoszeniem go ; lecz musi on przyznać się do p o ­
glądów i życzeń w tym liście wyrażonych, a 
które— nie wątpi 011— iż w mniej lub więcej bli­
skim czasie pozyskają dla siebie także rząd anstry- 
jacki, ponieważ jedyna gwarancja pokoju na W ł o ­
szech spoczywa. Tak donosi wiedeński korespon­
dent do AUgemeine deufsche Zeifung, a my pozo­
stawiamy jemu odpowiedzialność za tę wiadomość.

O posiedzeniu włoskiego parlamentu z 4go 
maja i o odpowiedzi ministra spraw wewnętrz­
nych Peruzzego, doniosły już pisma wiedeńskie 
w telegramach 1 Turynu. Teraz zaś podają na­
stępujący wyjątek dosłowny z mowy ministra:

.. .„Czy wiecie panowie — mówi on ku lewicy — co 
bylibyście zdziałali, gdybyście wasz plan (atakowania W e ­
necji) byli wykonali?.. Bylibyście sprowadzili nowe Aspro- 
m onte, zadane ręką nieprzyjaciół W ioch ,  więc mające 
daleko boleśniejsze, fatalniejsze następstwa.

„Nie stanęlibyśmy nigdy po stronic przeciwników- no­
wych losów Wioch. Nie będziemy nigdy popierać stron­
nictwa , chcącego się zadowolnić tern, cośmy osiągnęli. 
My należymy do stronnictwa, które zupełnej narodowej 
niepodległości wtedy zażąda, gdy król i parlament uznają 
czas po temu. Gdy parlament z królem wydadzą prokla­
mację do narodu i wrezwą go głośno do uzupełnienia nie­
podległości swojej, wtedy pójdziemy w tym kierunku. 
Lecz dopokąd nie usłyszymy tych dwu głosów, nie bę­
dziemy słuchać żaonego innego. Jenerał Garibaldi zapro­
ponował organizację 500.000 armii i kredytu 30 milionow 
franków na uzbrojenie gwardji. Teraz mamy 1.300.000 
gwardji narodowej, z której już 1.137.000 jest uzbrojonej. 
Mamy 380.000 regularnego wojska , mamy marynarkę , z 
każdym dniem wzrastającą, a wszystko co czynimy, ma 
tylko jedyny cel, któryśmy przed trzema laty publicznie 
proklamowali.

„Ministerjum żąda i życzy sobie uchwały, któraby ob ­
jawiła wolę większości . iż inicjatywa przynależy się w y­
łącznie władzom konstytucyjnym, i że każda czynność po­
winna być przytłumioną, któraby dążyła do uszczuplenia 
lub naruszenia tej inicjatywy."

W ięk szość bardzo przeważna przychyliła się 
do żądanej przez ministerstwo uchwały, czem 
potępiła naprzód wszelkie przedsięwzięcia Garibal- 
dego i stronnictwa czynu , któreby na własną rę­
kę przedsiębrano.

Z Turynu donoszą, iż lam wkrótce ma przy­
być Garibaldi.

Z Rzymu umieszczają dzienniki włośnie de­
peszę z d 4. bm., która powiada, że Ojciec św. 
zapadł znowu na zdrowiu.

Z Rzymu dowiaduje się Pai/s, że kurja pa- 
piezka księciu Southerland, który odprowadza Ga- 
ribaldego, zabroniła wstępu na terytorjura rzymskie.

Z Konstantynopola na Marsylię przesłane li­
sty potwierdzają pod d. 28. z m., że 60.000 M o­
skali pod wodzą Kotzebuego ściąga się przy uj­
ściach Dunaju, i staje obozem pod Tatar-Bonars. 
Drugi korpus moskiewski, liczący 20.000, ciągnie 
dla wzmocnienia Kotzebuego. Wys. Porta nalega 
o zwołanie konferencji w sprawie księztw Naddu- 
najskich. Armia turecka w- Rumelii ma być wzmo­
cnioną do 150.000 ludzi.

O powstaniu tunetańskiem sięgają wiadomo­
ści francuzkie po dzień 2. bież. miesiąca. Stolica 
beja była spokojna. Plemiona zbuntowane zaczęły 
wracać do poddaństwa, zadowalniając się ustęp­
stwami przyrzeczonemi. Eskadra włosko-francuzko- 
angielska pilnowała wybrzeży.

Telegramy Gazety Narodowej.
Helgoland d. O. maja wieczór.

Dzisiaj zaszła półtoragodzinna walka mię­
dzy trzema fregatami duńskiemi a dwo­
ma fregatami austrjackiemi i trzema pru- 
skiemi łodziami kauonierskiemi. Austrja- 
cka fregata „Schwarzenbergu paliła się. 
Straciła przodkowy maszt, przodkowy ster, 
ma 100 u fregata „Radetzky11 25 rannych i 
zabitych. Pruskie statki są w całości. E- 
skadra sprzymierzonych zarzuciła kotwicę 
za wysypiskami Tamizy (Dunes). Duńczy­
cy zdaje się iż mocno ucierpieli. Odpły­
nęli na północ.

Londyn d. fO maja Na wczoraj 
! szem posiedzeniu Izby wyższej oświad­

czył R u ssel: Konferencja dzisiejsza u-
chwaliła zastanowienie kroków nieprzyja­
cielskich na podstawie u ti p o s s i  d e t i s  
(posiadania obecnego). Blokada zniesiona. 
Rozejm poczyna się we czwartek, a trwać 
ma miesiąc. Następna konferencja we 
czwartek.

K r o n i k b.
W ykaz

p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c.  k. s ą d u  w o j e n n e ­
go  l w o w s k i e g o ,  z a p a d ł y c h  w m i e s i ą c u  k w i e ­

t n i u  1864. (C. d.)
I. Za zbrodnię zaburzenia tpohujnoicl publiczne} S■ 66 k. k.

(Ciąg dalszy). 53. Juliusz C z e r w i ń s k i  z Btudni- 
ka, 44 l „  właściciel dóbr, uwolniony z braku dowodów. 
54. Henryk S t e r n a  d z Podkamienia. 22 I., technik, u- 
wolniony z braku dowodów. 55. Jan P r z y t o c k i  z Gry- 
zowie, 50 1., ekonom, na 2 miesiące więzienia, zaostrzo­
nego jednorazowym postem w tygodniu. 56. Antoni S k o ­
w r o ń s k i  ze Lwowa, -20 1., wyrobnik na 3 miesiące wię­
zienia. 57. Jan Z a r z y c k i  z Kleparowa. 37 1., wyrobnik, 
na 3 miesiące więzienia. 58. Grzegorz S z a f r a n  z Bole­
chowa, 20 l „  wyrobnik, na 3 miesiące więzienia. 59. Jan 
W n ę k  z Krakowa, 30 I., czeladnik, na 3 miesiące wię­
zienia. 60. Karol M a r k o w s k i  z Sokala, 23 I., ekonom, 
uwolniony z braku dowodów, 61. Józef D u d ej a z Za- 
marstynowa, 19 I., czeladnik rzeźnicki, na 6 mies. więz.
62. Jarosław D z i e r ż a n o w s k i  z Sidorowa, 20 l „  pra­
ktykant gospodarstwa, na 4 mies. więzienia (powtórnie).
63. Lucjan D z i e r ż a n o w s k i  z Sidorowa, lfc I., prakty­
kant gospodarstwa, na 2 miesiące więzienia. 64. Uyonizy 
D e l  e n  ty  z Delatyna, 16 1., służący, na 3 mies. więz, 
65. Karol J o h n  z Berna, 30 I., służący przy kolei żela­
znej, na 3 miesiące więz. 66. Władysław K u ł a k o w s k i  
z Drohobyczy, czeladnik szewski, 25 I., na 3 mies. więz. 
67. Julian S o b o l e w s k i  ze Lwowa, 25 I., czeladnik sze­
wski, na 4 miesiące więz. (powtórnie). 68. Kasper Z a j ą ­
c z k o w s k i  ze Lwowa, 25 I., czeladnik murarski, na 3 
miesiące więzienia. 69. Jan K a l i n o w s k i ,  miejsca uro­
dzenia niewiadomego, 42 L, czeladnik murarski, na 3 mie­
siące więzienia. 70. Edward M o r a w  e t  z ze Lwowa, 17 
lat, czeladnik krawiecki, na 3 miesiące więz. 71. Henryk 
T u p c z y ń s k i  z Ostrowa, 19 1.. komisant handlowy, na 
6 tygodni więzienia. 72. Karol A g  Ba s i ń s k i  z Lubaczo­
wa, 15 I., czeladnik szewski, na miesiąc więzienia. 73. 
Juliusz M o n c i e b o w i c z  z Zaleszczyk, c. k. obejat u- 
rzędu podatkowego. 45 I. z powodu przedawnienia kary 
godności wydawcy, zakazano rozszerzenie broszury „Glos 
zbiorowy o językach Rusi“ i zniszczono istniejące egzem­
plarze. 74. Józef K o p e s t y n s k i  ze Lwowa. 19 I., bez 
zatrudnienia, na 5 miesięcy więzienia (obciążony popeł­
nieniem przekroczenia kradzieży). 75. Józef K o k o s z k a  
ze Lwowa, 45 1., karany za kradzież 7 razy, za dezercję 
4 razy, za oszustwo kilkakrotnie, na 1 rok więzienia. 76. 
Wincenty W n ę k  z Domaradza. 17 1., terminator stolar­
ski, na 3 mies. w-ięz. 77. Jozet K r z y w i e c k i  ze Lw-owa, 
181.. stanu woln., wyrobnik, uwolniony z braku dowodów.

78. Józef R u ż a  z Tyczyna, 33 I. czeladnik szewski, 
na -2 miesięcy więzienia. 79. Jan P a w l i k o w s k i  z So­
kala, 19, I. stany wolnego bez zatrudnienia, na 2 miesią­
ce więzienia. 80. Andrzej D a c z y s z y n  z Szawczan, 25 I. 
stanu wolnego, wyrobnik, na 2 miesiące więzienia. 81. 
Feliks Mo l i ń s k i  z Holoskowiec, 26 lat stanu wolnego, 
woźnica, na dwa miesiące więzienia 82. Izydor hrabia 
D z i e d u s z y c k i  z Izydorówki, 22 I. stanu wolnego, 
słuchacz praw, jako organizator korpusu Komorowskie­
g o ,  na 6 miesięcy więcienia. 83. Filip K a h a n y  z wsi 
Ratzeradorf w Węgrzech, 25 I. stanu wolnego bez za­
trudnienia, na 2 miesiące więiienia z wliczeniem I* , 
miesiąca przepędzonego w areszcie śledczym, 84. Marceli 
K i I i s z k i e w i c z z Stanisławowa, 19 I. stauu wolnego 
uczeń drukarski, na 1 miesiąc więzienia. 85. Szymon 
O g ó r e k  z Andrychowa, 19 I. stanu wolnego, czeladnik 
rzeźnicki, uwolniony z braku dowodów. 86. Władysław 
F i s c h e r  z Tarnopola, 17 I. stanu wolnego, terminator 
stolarski, uwolniony z braku dowodów. 87. Jan G e d z  
z Smolina, 38 I. stanu wolnego, służący, Da 3 miesiące 
więzienia. 88. Jan J a r m a t o w i c z  z Sokala. 18 I. stanu 
wolnego slalmach, uwolniony z braku dowodów. 89. Jan 
K r a l  z Dynisk, 48 I. stanu wolnego, pisarz prywatny 
na 5 miesięcy więzienia zaostrzonego 3razowym postem' 
w każdym tygodniu pierwszego i ostatniego miesiąca cza­
su kary (po raz trzeci).

90. Mieczysław H e r m a n n  z Rzepnfowa, 19 1. stanu 
wolnego, parktykant gospodarstwa, Da 1 miesiąc więzie­
nia. 91. Jan Os t r o w s ki recte Bronisław M a ch  n o w- 
s k i  z Woronowa, 21 1. stanu wolnego, gorzelnik, na 2 
miesiące więzienis. 92. Marjan L e s z c z y ń s k i  z Mekie- 
tyniec, -22 1. stanu wolnego, praktykant gospodarstwa, na 
1 miesiąc więzienia. 93. Zygmunt P o p i e l  z Drohobyczy, 
19 I. stanu wolnego, aktor, na 3 miesiące więzienia. 94. 
Mieczysław R e m i s z e w s k i  z Kociubiniec, 20 I. stanu 
wolnego, uczeń szkól realnych, na 2 miesiące więzienia. 
9j . Micha! S ł r u t y ń s k i  z Brzeźnicy szlacheckiej. 22 I. 
stanu wolnego, uczeń akademii w Neustadt, na 2 miesiące 
więzienia. 96. Tekla K a l a p u s  z Wiszniowa, 38 I. za­
mężna, żona urzędnika asekuracji, uwolniona z braku do ­
wodów, 97. Florjan W a ś n i e  w s k i  z Trembowli, 20 I, 
stanu wolnego, uczeń gimnazjum, na 1 miesiąc więzienia.

Gazeta Lwowtka z dnia 9. bm. umieściła w swej czę­
ści urzędowej następujące d w a  fcaLazy: Na podstawie
artykułu XV. rozporządzenia z d. 27. lutego 1864. wzglę­
dem pzzeprowadzenia stanu oblężenia zakazuje się w ob ­
rębie tej prowincji pismo, wydane bez wymienienia wyda­
wcy i autora pod tytułem : rAustrja i Polska. Paryż, E.Mar- 
tinet. 1863.“

„Na podstawie artykułu XV. rozporządzenia z d. 27. 
lutego 1864 względem przeprowadzenia stanu oblężenia 
odejmuje się wychodzącemu w- Lipsku pod redakcją Aug. 
Fr. Peters‘a polskiemu politycznemu czasopismu Ojczyzna 
debit pocztowy dla tej prowincji. Lwów 5. maja 1864. 
G. k. jenerał komenderujący; Hr. A l e i  an d e r  Me n s -  
d o r f f - P o u i I I y .“

Pan Tytus T yc, znany muzyk i kompozylor we 
Lwowie, wydal temi dniami nowy piękny utwór muzy­
czny. Jest to koloinyjka, ułożona na śpiew z towarzysze­
niem fortepianu do wierszu księdza Witwickiego pod ty­
tułem „Zhoda.“ Kolomyjka la zaleca się obok myśli pro­
stej i szczerej, także prawdziwie narodowym duchem.

T E A T R  POLSKI lutro we środę po raz pierwszy 
Z l{ć  pana Poirier, komeuji z francuzkiego w 3 a ktach.

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  8. ma j a .  Nowy wniosek mo­

carstw neutralnych zawieszenia broni, przyjęty 
przez mocarstwa niemieckie, uważać można jako 
odrzucony przez Danię. Partja wojenna w Kopen­
hadze życzy sobie, aby pana Hall na miejsce pana 
Quaade wysłano do Londynu.

H a m b u r g  d. 8. ma j a .  Wiadomości z K o­
penhagi donoszą : Podług sprawozdania ministra
wojny z d. 6. b. m. nieprzyjaciel o godz. 5. rano 
zajął Aalborg, dał kilka strzałów armatnich na 
obszar Lymfjordu, zajęty przez wojska duńskie, 
i rozpoczął roboty około szańców na wschód od 
miasta.

P a r y ż  d, 8. m a j a .  Monitor wieczorny do­
nosi : Bej Tunisu zniósł 16. bm. konstytucję. Po­
wstańcy upierają się przy wszystkich swoich wa­
runkach a szczególnie przy oddaleniu ministrów. 
Wybrali oni Araba na beja, który w 40.000 ludzi 
w Testour obozuje. Powstanie nie jest nieprzy­
jazne dla cudzoziemców. — Pruski poseł udał się 
do Coblenz, do króla.

N o w y  J o r k  d. 28. kwietnia. Jenerał Banks 
uderzył na Południowców d. 8. kwietnia, został 
pobity i stracił 24 dział. Cofnął się on napowrót 
do Pleasant Hill, gdzie d. 9. kwietnia odparł po­
łudniowców. Jenerał Północnych Banks otrzyma­
wszy d. 10. kwietnia amunicję, ruszył na Shreve- 
port. Unioniści zawrócili (rane.uzką fregatę na rze­
ce Taroes.

Rotschaft er wczorajszy pisze, że Austrja nie 
chce opierać się nawet przy zatrzymaniu Fryde- 
rycji podczas zawieszenia broni w ręku sprzymie­
rzonych, a zapewne i Prusy pójdą za tem zda­
niem; na zniesienie blokady ma się zgadzać Dania 
w zamian za Jutlandję, ale opuszczeniu Alsenu 
ma się opierać stanowczo. Zresztą powątpiewają 
dzienniki wiedeńskie, aby Wrangel zdołał był 
ściągnąć kontrybucję.

Dzienniki donosiły o petycji, podpisywanej 
w Holsztynie i Szlezwiku a widocznie spowodo­
wanej przez nasłanych ajentów pruskich. W  pe­
tycji tej mają prosić obywatele Holsztynu i Szle­
zwiku, aby te księztwa król Jegomość pruski ra­
czył wcielić do Prus. Podpisów miało być do t y­
s i ą c a !  Otóż w odpowiedź ua te machinacje od­
było się w Rendsburgu zgromadzeni ludowe, 
55.000 ludzi liczące, domagające się ogłoszenia 
księciem Augustenburga.

Lord R u sse l ,  wytrzymawszy, jak P>“ e Presse,
deputację holsztyńsko szlezwicką kilka dni ez o d ­
powiedzi, dał jej w końcu do zrozumienia, iż „dla 
powodów formalności przyjąć jej nie moze. Dzień - 
niki niemieckie są do żyweg0 o urzone na tę od­
powiedź. , . ,

Ciekawą pogłoskę podają korespondenci an­
gielscy z K o p e n h a g i .  Tamtejsi mężowie stanu mieli 
wyrazić zdanie, źe Dania w ostatecznym razie dla 
ratowania swego bytu politycznego, uda się do 
Frankfurtu i będzie prosić o przyjęcie do Związ­
ku niemieckiego. Pisze o tem korespondent do 
Daily Te!eg>aph z dnia 1. b. m. zapewniając, iż 
dotąd mało tylko napotkał śladów życzenia Duń­
czyków, by się połączyć ze Szwecją. Stronnictwo, 
które dąży do tego, i którego organem jest Faedre- 
landet liczy w swojem gronie wprawdzie kilka
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(.najii d . i r s tw o ,  przem ysł  
i handel.

P o d i o ż e n l e  o k o w it y .  W ostatnich
dniach zm.eMiie pode-koezya, okewitn w ce- 
nie. 7. 65 cenlń.’.' dns-ila (1o 90. 95 i 98 cci:- 
rółł.' *a ga-nice Na rę okoliczność zwraca­
my u c i  gę producentów.

— Z ar a z a  bydła.  Z raportów nrzędowych
0 etanie zarazy ()y rił.i rogatego w lwowskim 
okręgu administruł y jtym  z drugiej połowy 
kwintoia 1864 pokazuje t-ię, ze. zaraza zgasła 
w ‘20 miejscach, a natoroiaot pojawiła się na 
nowo w 5 miejscach, mianowicie: ;w C h m i e l ­
ni , -  w oliw, 7toczowskim, w Z y z n o m i- 
r z e  w obw. stanisławowskim, w S t a r y m
1 N o w y m  J a  r y c z  o w i e  w obw. lw ow ­
skim, nakoniee w B n k a e z o w c a c h  i M a r ­
t y  n o  w i e  w obw . stryjskim. W  ogóle  jest 
je s /c z e  14 miejsc dotkriętyeh zarazą, z któ­
rych 4 przypada na obwód tarnopolski. 3 na 
czortkowsM, po 2 na lwowski i stryjski, a 
po ] na zloczowski.  żółkiewski i stanisławo­
wski obw ód, jednakże chorego bydła jest 
ty lko w Taterkowie 2 sztuk, w Piklllowi- 
e,ieh i Tonste n po 1, a w Tarnopolu 3 sztuk, 
zaś we wszystkich innych miejscach jest już 
perjod koniuraacji na schyłku.

K u r s  l w o w s k i .

z dnia 9 rojaa.

Dukat holenderski - • •
Dukat cesarski . • • ■
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rnbei srebrny 
Pruski talar kur.
Gaiic. listy zast. w. a. 
Galie listy zast. ro k.
Galicyj- oblig. indem. 
P ożyczka  narodowa 
Akcje  kolei żel. gal.

»

■ 3|
M

Doją Żądają

W. a. w. a.

gl. ct gl-l ct
5 41 5! 47 '
5 43 5 '50
9 38 9 48
1 79 1 81
1 72 1 74

73 15 74 -
76 73 77 75
72 98 73 68
79 79 80 45

213 83 215 67

K u r s  w i e d e ń s k i .  w •
z dnia 9 maja. gl-|

Oblig. długu paós. 5V„ za 100 gi. m. k. 72 
Pożyczka nar. 1854 5', „ z« 100 gl m. k. 80 
Losy z r. 1860 96
Akcje banku naród, za 1000 gl. 780 
Akcj Towarzystwa kred. na 200 gl. 194 
London 10 funt szteriingów . 114
Dukaty eesartkie sztuka . . .  i 5 
Srebro za 100 zlr. w. a, 114

s ą d o w a
towarów galanteryjnych domu handlowego 
Wincentego Kirschnera i syna. przedsięwe- 
żinie się dri r  10. m a ju  18C4 i w dniach 
następujących w zwyktych godzinach urzę­
dowych w sklepie pod i. 155 w Rynku w e ­

d łu g  een y  s z a c u n k o w e j .
Do której I.cytacji chęć kupienia mają­

cych niniejszem sig znprsszu. 428 2 — 3
Lwów dnia 5. maja 1864.

Dnia 1. czerwca 1864.
f. ciągnienie  najnow szej  
e. k. au str iackie j  po ży czki  

p a ń s tw o w e j  z  r. 1 8 6 4 .
Sprzedaż tych losów jest prawnie po- 

zwolona, we wszystkich państwach- Główne 
wygrane tej pożyczki są następująco: 2 0  p o  
2 5 0 0 0 0  zlr.,  10 p o  22ÓOOO, 0 0  p o  
2 0 0  0 0 0 .  81 pi. 150.001). 2 0  p o  5 0  000 .  
20  p o  25 000. 121 p o  20 .000 . 9 0  p o  
15.000, 171 p o  10 0 0 0 .  3 5 2  p o  5 0 0 0 ,  
4 3 2  p o  2 0 0 0  783 p o  1.000, 1330  p o  500, 
5510  po  400 , dale i m-de wvgr,dn" po złr. 
2<>0, 195. 190. 185 180. 175, 170. 105 
160. 155 150. 145 140. Każda oldigacji 
musi bezwarunkowo najmniej 135 zlr. wygrać.

Cu rok bywa 5 ciągnień, i tak 1. czerw­
ca, 1. września, 1. grudnia, 1. marcu i 15. 
kwietnia.

losy n* powyższe ciągnienie sprzedają 
się jak najtauiej.

Los oryginalny na każde ciągnienie ko- 
sztnje 3 zlr. w. a.

16 losów oryginalnych na każde ciągnie­
nie kosztuje 15 złr. w. a.

Plany gry i listy ciągnień b płatnie 
rozesłane będą. Zleeer.ii lipatrzone gotówką 
proszę przesiać pod adiesą

328 5 - 8  Jean S c h r im p f
Grossbandlui.gshaus in Frankfurt a.M

m m mm

— 1
5o ; 
59 i 
25 !

Pr*yiec a I  d. 7. i 8. maja
Pp. Br. Ii rn misza z Brzeżan, Rylski 

Z. z Pisar owiec. Jabłonowski A. z Iłuj -za, 
A!bin >wski F z Kolędzian. hr. Tarnowski 
J. 7. Dzikowa, Pieńczy kowski J. z W y lira- 
r.jjwk*. Moszyński P. z Krakowa. G łogow ski 
A. z Polski. Wszel.-.ezyński K . z Kope :zy- 
uipć, Ghika E. z J a s ? , Potocki T. z Ros 
Podola, Ostaszewski S z Rakowie.

WyjecfcsSi d 7 i 8. maja.
Pp. OhojeckiZ. doDrohojewa, Jeł owicki 

J. do Obrudmowy, hr. Komarniiki F. do 
ł.nrzyc, Wlachowicz L. czarnog. adjut i woje 
woda d > R sji. Horodyński L  do Polski, lir. 
Lancknroriski T. do Poddubiec, hr. Drohoje- 
wski K d i  Krukienic, hr. Komarnicki R. do 
Złoczowa, hr. Baworowski W . do Strnsowa, 
Ghika E do Wiednia, Obertyński L  do 
Stronib.b, Kićzabitowski F. do Zameczka, 
Hoffmann E do Czeruiowiec.

| Medycyny i chirurgii

DOKTOR KARMIN
rodem /. Galicji,  odbywszy' 10-letnią 
praktykę lekarską w Galicji j Wiedniu, 
od kilku lat osiadł w C I E P L I C A C H
Czeskich (T e p l i ł z  ), gd/.ie ■/,,Szanowny • 

j 1 rai g 'śćrai lh iiikimi konsultacje lekar. 
skie w języku ojczystym odbywać m i-  fj 
że. Mieszka: Muhlstrasse znm „łlolien i; 
Haus.“ 351 3 - 9  ||

■ bb j t . jyaks*ŁDcnew:.3*aa:.: MsnaŁTrr.motts-. ■ .sr»

W ażiicdla praedsip- 
Siiorców budowli,

Prawdziwy angielski C.'mant portlandzki 
beczka na 400 funtów 18 zlr w. a.

Grodzieeki Cement p -rtLiidzki beczka 
na 400 funtów 15 zlr. w. a.

Najlepsze Opolskie hydrauliczne wapno 
1200 fun’ ów 2 i  zlr. w. a.

K a ż d e g o  czasu  i w  w ie lk im  z a p a s ie  
w  g ł ó w n y m  s k l . id z le  d la  U a l ic j i  i Ba  
kowiny u 421 2 —0

Augujau Stihellenberga 
we Lwowie, przy ulicy \Yyż<zęj Knrola Lu­

dwika pod I. 312.

W  Księg.irni i Wydawnictwie  dzieł katoli­
ckich w Krakowie, j ko też i we wszystkich 
ksii garniach w kraju i za granicą dziełko

NOW O W Y S Z Ł E
jest do nabycia, pod tytułem:

( i  0  R Z  A  K  A
źró d łe m  d i  1-2

WSZELKICH ZBRODNI
WOBEC BOGA i ItH D ZI

N ipi ał
ksiądz Feliks Gondek,

proboszcz z Krzyżanowic dyecezji 
Tarnowskiej.

Na papierze pięknym maszynowym, w 8ce, 
stronn c I — VIII, 1 -1 2 0 .  Cena egzemplarza- 120. 

40 cnt.

"Wielkie przez rząd 
państwa franfrfnrckiego

g w a r a n t o w a n e  l o s o w a n i e  
p ie n ię ż n e .  405 2 - 3

Główne wygrane nas cpnjące: gul­
denów: 200.000 190.000, 59.000,
3>.<0>,  25 000. 21)000. 13000,
12 000 10 O00 5.000 4.00 ), 3 000. 
2.000. 117 po 1.000, 111 po 300 
i t. d.

Początek ciągni ni.a już 25 i 26 
maja.

Cały los oryginalny k-sztnje 6 złr. 
w. a. w banknotach.

V, 1 -su oryginalnego kosztuje 3 
złr. w. a. w banknotach.

V. losu oryginalnego kr>szłnji: 1 
złr. 50 cnt. w. a. w banknotach.

Pr y  najbliższych pięciu ciągnie­
niach będą tylko wygrane wyciągnięte.

Zamówienia tych 1 >sów oryginal­
nych (nie promesy) proszę wprost u 
podpi-a ego poczynić, który urzęd - 
we plany gry juko też listy ciągnień 
zaraz po 1 iłowaniu przeseła.

Wypłata wygranych srebrem,

F- S i e i m l e e k e r  - S e l i l e s i u g e r
das Bask- und Wechte geschaft, 

in Frankfurt * n  Main.

Kąpiele w Truskawcu
będą otwarte dnia 20. m .ja. Lekarzem 
ofdynuiącyro jest W n y  D r  m ed -  I 
ehir. G e ls t łen er  Żętyca zostaje pud 

nadzorem kąpiel rn ego lekarza.
Kąnicle z Borowiny pudłu? or­

dy nacji lekarskiej można zawsze o 
trzymać.

P ,in:cszk.trda śwież ) umeblowane 
i odnowione w dostatecznej ilości za 
cene znacznie zniżoną, również posta­
rano się o dobrą kuchnię i j. k naj- 
zdrow.ze potrawy.

Muzyka odgrywa codziennie najno­
wsze utwory.

Poczta dochodzi i odchodzi 2 razy 
codziennie. 396 3— 4

Zamówienia wszelkie przyjmuje Za­
rząd kąpielowy w Truskawcu.

F. K r a l ,
dzierżawca.

Spo -ób leczenia stanowczy chorób płciowych 
1 wszelkich wyrzutó v, ran sy fili tycznych.

Par zŁiogo Dra p. Cltalde.
D E P U R A T IF  

dn S A N G

8ku‘ eczność Syropu 
ro ś l in n e g o ,  be / . iner-  
kn r ja ln r jto  p r z e e lw  
lis  z a j o m .  św lą d o m  
n i e z n o ś n y m ,  ru n o m  
syfi l it  c z n y n i ,  z a n ie ­

c z y s z c z e n iu  k r w i ,  tak skuteczną się p (ka­
zała. że ją  dzisiaj 40000 lisjów dziękczyń- 
nyeh ze wszystkich str .n ś r u t a  jak najm- 
szezytniej popiera, wielbiąc szczególniej przy 
jeg o  użyciu pomoc kąpiel rcinor-iluycli ró- 
wnież Dra Chable- Cena 4 z lr . ,  za opr.ku- 
wauie 20 cnt.

PLUS DE

CO PA H U
due do trawienia,
wątp'iwe kubeby

Surowe kości zwierzęce.
Przedsiębiorcy niogscy większą 

ib ś ‘ k ś i zwierzęcych ws elliiero ro­
dzaju liwerować, zeclicą się z str imi 
'der.ami «lo llyrekcji (oUiirzy- 
!" w“ ąkcjouarjuazów \\ Tluilio-
lZ U  432 2 - 3

Przyjemnego s naUu 
a w sn em działaniu ła­
godny S y  p Cyfry, 
ni mu Żelaza Dra 
C h a b le .  gd y  do dziś 
w użyciu będące trn- 

w skutkach zrś swych
i kopalwy, z rzędu le­

karstw wypiera, to ze *wi’ j strony, .jnż i o 
w szpryeow aniarh , już wewnętrznie 
nżyly, pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznnśn “ dolegliwości, jakiemi są :  r/.eią-
ezki. opływy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżej wymienimemi sneryfń ziemi 
śn rik mi łąe /y  się jeszcze maść przeciw- 
liszajowa. preparacja do kąpiel mine­
ralnych raczka po 1 złr.

Sprzedają się w Warszawie w składzie
tniterjaló w aptecznych p. G .Ile i w np ek ich 
w Wilnie p. Chrisciekirtgo, w K r .k o v ie  p. 
Brunona Miczydskiego i we Lwowie u p. 
Z. R U O K ERA. 322 4 - 0

sł ■ O

3^0 WTFBZBDAZ
m
%
n
M
mIg Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za- y  

myślif przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce -  p  
M nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: \
g  15.000 łokci różnych raaterji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40 , 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a.
« r jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w. a. 

bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20,
1.50 do 3 w. a.

, miiszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
55, 60, 65, 70 w. a.

! różnych niaterji na pokrycie mebli po cnt 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20,
1.25, 1 50, 2, 2.20, 2.50 do 3 w. a.

„ * dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12. 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Ody ta w y p r z e d a ż  ty lko  przez mieniąc Maj t r w a ć  będzie,  więc zapra- 
-jtl szant Szanowną Publiczność tło korzystania i p rzek on an ia  się naocznego  o w y b o r z e  ^  
g$; to w a r ó w  n a jm o d n ie jszy ch  i n a d zw y c za jn ie  nizklcti cenach.  
m  Próbki rozsełają się na każde żądanie.

m
p
m
m

k
m

10.0J0
6.000

5.000

3.000 

300

42J 6 10 T a d e u s z  l / j ę b l o ,
we L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą .

mwrgoJ
ir̂ O
m

W o i i y  i i i i iuraiiie .
Nadeszły już do handlu Korola Schubuilm 
przy uli;;}' Krakowskiej i.r. 150, świeże wody 
mineralne t ik  krajowe jakoteż i zagraniczne, 
i są |>rzez całe lato po miornych ceriarh do 
nabycia. 345 7 — 12

Pierwsze ciągnienie w lgra n ych
pieniężnego Kraul-furtshiego /osotramu 

r ustąpi dniu 25  i 26  m a ju  1864. 
Wygr ne gijld. 2 0 0  0 0 0  1 0 0 . 0 J O  

5 0  0 0 0  3 0 . 0 0 0  25  0 0 0 .  2 po
2 0 . 0 0 0 ,  2 po 15 0 0 0 .  12 0 0 0 .  2 po 
l O O O O  I t. d.

Cały I >8 oryginalny kosztuje 5 złr.,
1 , 1 tan 2 złr 5 ')  cnt,  losu 1 złr. 3 0  cnt.

Każde z (mówienie będzie rychło usku­
tecznione; piany gry i listy ciągnień prze­
siane będą bezpł .tnie. 313 5 — 11

J a k ó b  l i in d h e im e r  jnu.
w Frankfurcie nad Menem.

ł  l l h i n  w i l c z y  g r o t h  (Lupinus albus) 
l i U U l l i )  najskuteczniejszy pognój zie­
lony. Ćetnar po 12 złr. w. a. 
żna u A. HORNA we Lwowie.

Dostać mj-  
340 1 0 -1 0

WINO TANNIN
j-riez II. Kiclhausera, chemika technicznego 

i parfumi-rza w Graen.
Tannin jest ze swoich wzmicniających 

wLsniśei jsk  ) środek zewnętrzny i wewnę­
trzny od dawna znany. Rozpuszczony w 
winie okazuje zuLiwiająeą skuteczność na 
osłabiony wzrost włosów, nlbowicra w naj­
krótszym czasie zapobiega choćby najsilniej­
szemu wypadaniu włosów. Wino 'Tannin nie 
wyprowadzi świeżych włosów na miejscach 
próżnych, lecz utrzymuje te, które są. i za­
sili  w sposób zadziwiający naturalną pro ­
dukcję włosów.

Cena fliaiki 1 zlr. 20 cnt., z przeselką 
pocztową 1 zlr. 40 cnt. w. a.

POMADA TANNIN
nadzwyczaj wzmacnia i ożywia, po której 
wios nieco ciemnieje, jest środkiem przeciw 

osiwieniu.
Cena słoiki 1 złr .;  z przesełką poczto­

wą 1 złr. 15 cnt. w. a.
Można nabyć we Lwowie u ZYGM UNTA 

R U C K E R A  aptekarza. 282 7 —12

Jest to niaoce- 
niony środek pro-

ntfBMA*/,,. ‘sfy '- tnDi< a " i6'c.# zawodny przeciw
« / *  n i j u p s r r z y w -  

Iszym  z a t w n r  
Idzen lom . źd łc l .  

z a rn n le n u  ż o  
l ą d k n .  zap a le -  

I u i >t k iszek ,  b o -  
C te ś c io m  ż o ł ą d ­

ku . w y r z u t o m  
I na s k ó r n y m  rrn-
ni.ityz.inom, pi>. 

' i la g r z r ,  b ru k o
dz  C \ I Y L N ,  4 *  T A I U * .  y  | r e g u l a r n o ­

ś c i  m ie s ię c zn e j  
w  w ie k u  k r y t y c z n e g o  p r z e jś c ia  I w  ó-  
g ó l e  p r z e c i w  w s z e lk im  g ła b o ś c l o m  z 
n ie c z y s t o ś ć  kri\ l i zep su ty ch  h u m o r ó w  
p o c h o d z ą c y m  W  tych ostatnich s łabo­
ściach są »ue szczególniej zalecane. Dostać 
możni w Warszawie u pp Gilln i Mrozo­
wskiego. i w api. kach w Wilnin n. Chroścj- 
ckiego, we Lwowie »  R I1K K K A  i A. BER- 
LIN E R A  d awniej Laneregi, a v  Krakwie p. 
Brunona MiczYriakiCg ’- 323 (4 —0)

Cena: 1 złr. 25 c., duż ■ pudełko 2 złr. 20 
cent., za op ,k iw anie  10 centów.

PAPIER T7ŁIHSI.
Najpierwji lekarze w Paryżu zalecają 

P a p ie r  W l i n s ł  is k j  ' 'Mskuteczniejsz/ f̂ o- 
d ‘ k. który radykabiie leczy katary, zafleg- 
nie pier d, ból gardła, boleść krzyży,' ,rPI1' 
mityzroy i t. d. Jednorazowe, a na więcej 
dwurazowe użycie wystarcza najczęściej do 
zup: Inego wyleczema, a wyjąwszy ducae 
świerzbienie, nie zostawia po sobie żadnego 
innego wrażeniu.

D istać można we L w o w ie  w aptece 
Z Ruckera.

Jedno p idulko Papieru Wlinsi kosztuje 
1 złr. 10 cnt. w. a. 209 C—0

zaprowaiził we Lwowie pierwszą fabrykę krajową
k a p e lu szy  s ło m k o w y c h

z flo epekiej, szwajcarskiej i angielskiej plecionki, które podług najnowszych mód 
wyrabia, oraz wszelkie tog i rodzaju obstalunki w przeciąga kilku godzin załatwiać 
może. Sprowadzają!)! z ś s łonki z pierwszej ręki, mógł ceny tak zniżyć, że kape­
lusze pojedyń 'zo p i takiej sprzedają się cenie, jak sprowadzone z Wiednia lub 
zkądinąd w tuzinie. Oprócz wyżwspomuiouyeh kapeluszy, jest wielki zapas kapelu­
szy florenckich 1 panama, z ubraniem i bes ubrania, po nadzwyczaj tanich ce­
nach, tak iż florencki kapelusz męzki średuiego gatunku kosztuje 2 zlr. 50 cent. 
N iem n ie j  przyjmuje ju ż  teraz podług najnowszego fasonu wszelkie gatunki 
kapeluszy do prania, farbowania, ubrania i odnawianiu N i  kapeluszach f ilcowych 
są tersz takie ceny zniżono. Dziękując za dotychczasowe zaufanie, tuszy, i i  sza­
nowna Publiczność i nadal, ze względu na podniesienie przemysłu krajowego, zechce

go względami mjłaskawiej zaszczycać. 150 11—12

ma
C. k. austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

W O D A  A N A T E R Y N O W A  D O  U S T
J .  C .  ! * »

praktycznego lekarza zębóvr w Wiedniu, dawniej „Tuchlanben Nr. 557,“ teraz 
„Stadf, Bogncrgasse Nr. 2.“ naprzeciw Ka8y oszczędności.

Cena flakonika i  
*łr.  4 0  cnt. O p a ­
kowanie 2 0  cnt.

Di nabycia we wszy­
stkich aptekach w Wie 
dniu, również jak we 
wszystkich handlach pa - 
chnideł.

C. k. wył. aprzyw. 
P a s ł #  d o  z ę b ó w .  

Genu 1 złr 22 c.

Masa du płombowajia 
dziarawych zębów. 

Cena 2 zlr. 10 centów

Roślinny Proszek do zębów.
Cena kartonika 63 cnt.

ż e  się m jja Woda do ust od wielu lat okazał* jako jeden z najszczegól­
niejszych środków do zach iwaaia tak Zjbów  jako też i iu jych części nst, zo­
stało potwierdzone znaczną ilością zaświadczeń ze strony wyższych i najwyż­
szych stanów, również ze strony naj«aeowniejszych z lakomitości lekarskich.

W o d a  A n a r e r y n o w a  d o  u s t  że również i na ottatniej wielkiej 
wystawie świata została wyszczególnioną, w Anglii król. patentem przed fał­
szowaniem zastrzeżoną, niemniej, że się i w Amiryce taką gamą opieką i ró 
Wną wziętośclą poszczycić może, dowiedzione został) korespondencjami p ie r ­
wszych dzienników monarchji; mogę p zeto śmiał) wstrzymać się od wszelkie­
go dalszego wychwalania.

Powyższe Artykuły utrzymują: 
we Lwowie apteka dnwuiej Miiliugu, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, p. Mikoluscha 
a p t , p. A. Berlinera apt. p Ebenbergera apt„ p. Gebbardra i Kleina wdowy, p. B juifscego 
S illern, p. Zyg'Ullnt11 Ruekora; w Krakowie p. Górecki, p, J. J.ihn, p L. Feintuah, p.

Aleksandrowicz apt , p. Siedlecki apt. 22 11—26
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a n s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i

M i l i  m  [mm  I L I  i
przy ulizy wyższej Karola Ludwika 1. 312 

8;,r/,e łaje d> ciąguien'a w dniu 1. czerwca b. r. asygnacjc pro- 
niesowc na losy z roku 1861 po zlr- 2 cnt. 50 w. a., wraz z o- 
płatą stępio ną; tudz eż wszystkie na iune łoiy tut j izo-krajowe po naj- 
tvó>zych cenach.

R >wn jcześnić D ,ni rzeczony pole a się d< z ł  npna i sprzedaży 
papierów rządowych i kredytowych i Io j ó w , j ik > też wszelkiego ro- 
dzaju ^Krajowych i zagrani -zuych i mon t pod wrarunkami najko- 
rzystniejszemi.

Daskawe zl cenią frankowane z prowincji załat <da szybko i 
j j *  rzeteln:e. 400 3 - 3
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Drukiem Kornela Pillera.
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